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Nadezzła z Petersburga wiadomość, że mi­
nister spraw ■agranicznyoh hr. Lambadorf uda 
się niebawem do Berlina i Paryża, aby w obu 
tych stolioaoh porozumieć się oo do „zbliżenia", 
które ma połączyć Rosyę, Niemcy i Francyę. 
Sprawozdanie p. W ittego a jego rozmów zL ou - 
betem, Rouvierem, Bńlowem i cesarzem W il­
helmem podobno przekonało Mikołaja II, że 
takie „zbliżenie" będzie nader dla R osyi poży­
teczne, więc polecił hr. Lambsdorfowi przygo­
tować odpowiedni układ. Oozywiśoie, będzie to 
znowu wsohodnio-azyatyokie trójpraymierze, 
całkiem podobne do tego, które doraźnie i na 
krótko powstało z tyoh samyoh państw w r. 
1894-ym, aby zmienić traktat pokojowy chiń- 
sko-japoński, zawarty w Simonoseki po ówoze- 
snej wojnie. Jak wiadomo, zakończyła się ona 
pozyskaniem przez Japonię półwyspu Laoduń- 
skiego z Portem Artura i wpływu na Koreę. 
W ówczas skleoone naprędce wsohodnie trój - 
przymierze założyło protest i o tyle zmieniło 
traktat simonoseoki, że Korea pozostała wolną, 
a półwysep Laoduński nie odpadł od Chin. 
W krótce się jednak okazało, że za tę usługę 
Chiny musiały drogo zapłaoić wsoHodmemu 
trój przymierzu : Rosya „wydzierżawiła" od nioh 
półwysep Laoduński i prawo zbudowania kolei 
w Mandżuryi, Niemoy również „wydzierżawiły" 
Kiao-Czau z obszarem ziemi 50 oiu mil kwa 
dratowyoh, a Francya dla sprostowania granioy 
tonkińskiej zabrała pas ohińskiej ziemi. To 
wszystko wywołało ruoh bokserski, wyprawę 
Europy na Pekin pod dowództwem hr. Walder- 
sego, który popłynął z opanoerzoną pięścią, aby 
postępować z Chińozykami, jak Attyla, a w 
dalszym ciągu następstwem tego było, że R o­
sya, wszedłszy do Mandżuryi dla walki z bo­
kserami, już nie choi&ła z niej ustąpić i jęła 
wyciągać ręoe po Koreę. Japonia się przeko­
nała, że niedośó jest świetnie wygrać wojnę, 
leoz jeśli się chce zagarnąć zdobyoz, trzeba 
mieć sojusznika, któryby wszystkim dawał do 
zrozumienia, że nie wolno krzywdzić zwyoięzoy, 
osłabionego wojną. Lepszego od Anglii soju­
sznika być nie mogło, z nią tedy Japonia za­
warła sojusz i wtedy dopiero rznoiła się na R o- 
Hy<5i aby już od niej wziąć to, oo przyznały jej 
Chiny traktatem simonoseckim. Tak przyszło 
do niedawnej wojny, która się znakomioie uda­
ła Japonii i zakońozyła traktatem portsmom- 
skim, mezaprofcestowanym przez nikogo, bo w 
odwodzie za Japonią stała Anglia. Oba te pań­
stwa wybornie się przekonały, że na grunoie 
azyatyckim mogą znakomicie się wspierać, więc 
zawarły ze sobą jeszoze ściślejszy sojusz. W pra­
wdzie powiedziano w nim, że celem jego pokój 
w Azyi, a wojna jeno w takim razie, jeżeli je ­
den z sojuszników będzie zaatakowany, nie zaś 
wtedy, gdy sam zaatakuje kogoś, lecz dalej po­
wiedziano, że oba te państwa będą wspólnie 
broniły interesów jednego z nioh i drugiego, a 
że wszystkie te interesa sprzeciwiają się inte­
resom Niemieo, Rosyi, a może i Francyi, więo 
naturalnie trzeba im się porozumieć. Z  tego 
wynika, że wschodnie trójprzymierze, które w 
roku 1894 ym powstało na krótko, powinno te­
raz stać się stałem, przynajmniej dopóki trwa 
sojusz anglo-japoński, a więc na lat dziesięć. 
Oto dlatego rzecz, zaczęta przez p. W ittego 
w  jego rozmowaoh z Loubetem, Ronvierem, 
Bolowem i oesarsem Wilhelmem, ma być z po­
lecenia cara skońozona przez hr. Lambsdorta.

Leoz ci, którzy wejdą do sojusiu dla spraw 
azyatyckioh, należą do przeciwnych sojuszów 
dla rzeozy europejakioh. Franoya z Rosyą są 
w Europie przeciw Niemoom, a w A zyi mają 
być razem. Na odwrót, Franoya z Anglią są 
razem dla wszelkich spraw kolonialnych, afry- 
kańskioh, śródziemnomorskich, a w Azyi mają 
być przeciwko sobie. Jakże to jsdno z drugiem 
pogodzić, kiedy przeoież wszystkie interesa

każdego państwa są ze sobą powiązane i kie 
dy przypuszczalna walka toczyłaby się nietyl 
ko w Azyi, leoz także w Europie, bo wszakże 
w niej są owe państwa, które mogą się powa- 
śnić? A  zresztą, gdyby walozono tylko w Azyi, 
to ozy można bić się z kimś tam, a jednooze 
śnie w Europie być z nim w przymierzu? Mo 
głąby powstać niebywała gmatwanina, albo 
też trzeba przypuścić, że się zawiera sojusze 
bez zamiaru wykonania ich postanowień. W ogó- 
le zatem ów system podwójnych przymierzy 
wydaje się ozemś nadmiernie misternem. Ciała 
niebieskie stale się przyciągają i równocześnie 
odpychają, leoz mogą dokładnie wykonywać 
tę podwójną rolę tylko dlatego, że nie są do­
stępne żadnym namiętnośoiom, które sprowa 
dzają zatargi między żywymi organizmami.

Tych jednak wątpliwośoi nie podziela 
kanclerz niemiecki Btllow. W  Baden-Badenie 
wyłuszozył on tera* korespondentowi Petit Pa- 
risien swój pogląd na stosunki francusko-nie- 
mieokie, & z korespondentem dziennika Tentps 
mówił o tern, źe Francya, będąoa w „porozu­
mieniu" z Anglią, nie znajdzie się w kolizyi, 
jeżeli się zbliży do Niemiec. Zdaniem p. Bttlo 
wa, dyplomacya berlińska ani razu nie zbo 
ożyła od zasady Bismarka, że trzeba popierać 
wszystkie kolonialne przedsięwzięoia Franoyi 
Zachowanie się Niemieo w sprawie marokkań 
skiej było źle zrozumiane w Paryżu. Niemoom 
szło tylko o to, aby ich nie lekoeważono i że­
by ich interesa handlowe były  uszanowane, ale 
w Paryżu przybrano taką pozę, iż można by­
ło myśleć, że z Marokkiem stanie się to samo, 
oo z Tunisem; protest więo niemieoki był ko­
nieczny, ale przytem nie było ohęoi urażenia 
lub zaszkodzenia F ran oy i; najlepszym dowo­
dem to, że porozumienie w sprawie marokkań- 
skiej stanęło łatwo i ku zupełnemu zadowolę 
niu dyplomaoyi francuskiej. W ogóle żyć w zgo 
dzie, w przyjaźni z  zachodnim sąsiadem i oka­
zywać mu uprzejme usługi — to stały cel nie- 
mieokich usiłowań. — "Wkrótce potem, rozma- 
wiająo z korespondentem dziennika Temps rzekł 
ks. Bfllow : „W iem , że są ludzie, którzy prze­
powiadają nieuniknioną wojnę Niemiec z A n­
glią. Utrzymują oni także, że jest naszą dkry- 
tą myślą postawić Franoyę w takiej pozyoyi, 
iżby w sprzeczności zę swym stosunkiem do 
Anglii, musiała wystąpić przeciwko niej, a po 
naszej stronie. Leoz już Tittoni panu powie­
dział, że nie wierzy w możliwość wojny an- 
glo-niemieokiej. Pójdę jeszoze dalej i powiem: 

o prostu głnpotą jest utrzymywać, jakoby Ła- 
wojna jest nieunikniona. Dla obu narodów 

byłaby ona straszną klęską. Prasa może sobie 
podjudzać, a publiczność się rozdrażniać, leoz 
oba rządy, pełne poczucia odpowiedzialności i 
patryotyzmn, nie dopuszozą do starcia. Pańska 
ojosyzna może tu odegrać bardzo pożyteczną 
rolę, jeżeli zeehoe działać pojednawczo, a usu­
wać nieporozumienia, które mogą powstawać 
od ozasu do czasu".

Zatem, zdaniem ks. Btllowa, system po­
dwójnych sojuszów nietylko jest zupełnie mo­
żliwy, ale nawet utrwali pokój, przyozem Fran­
oya zdobędzie zaszczytne stanowisko rozjemcy. 
Leoz jego  wywody nie przekonały Francuzów, 
a wywołały ironiozne uwagi w Anglii. W  pa­
ryskim dzienniku Matin zaozęły się pojawiać 
artykuły podobno byłego ministra spraw za­
graniom jo h  p. Deloassó, w któryoh mówi się 
o tem, że Niemoy jedynie dlatego złagodniały 
w sprawie marokkańskiej, iż się dowiedziały, 
że w razie wojny o nią Anglia miała poprzeć 
Francyę całą swą flotą i wysadzić n Szlezwi­
ku 100.000 wojska lądowego. Jednooześnie lon­
dyńska prasa poczęła wyohwalać pokojowe 
usposobienie niemieckisgo kanolerza, leoz  ̂ do­
dała, że dosyć już słów, trzeba czynów i w y­
jaśnienia, po co Niemoy pragną odosobnić An­
glię, po oo ohoą sklecić wsohodnie trójprzy- 
mierzs, jeżeli myślą tylko o pokoju ?

Piszą nam z Warszawy 7 bm .:
((}) Z Petersburga nadeszła wiadomość, że 

komitet ministrów uohwalił na swem posie­
dzeniu 4 bm. zgodzić się na wprowadzenie w 
naszym kraju do prywatnych szkół handlo­
wych polskiego języka wykładowego wszyst­
kich przedmiotów, z wyjątkiem rosyjskiego ję ­
zyka, rosyjskiej geografii i rosyjskiej histo- 
ryi. Wszelako postawił takie dwa warunki: 
wyohowańcy tych prywatnych szkól handlo­
wych będą korzystali z praw i przywilejów 
rządowych szkół takich samyoh, jeżeli zdadzą 
egzamin w owych szkołach rządowych ; kupcy 
powinni być opodatkowani na utrzymanie kon­
cesjonowanych szkół prywatnyoh, pobierają­
cych rządową subwenoyę.

Zezwolenie na wykłady w języku pol­
skim, dane szkołom handlowym prywatnym, 
rezszerza się jednooześnie na wszystkie pry­
watne zakłady naukowe w Królestwie Polakiem, 

Tak brzmi ostatnia uchwała Komitetu 
ministrów. Od uchwały jego kwietniowej jest 
więc postęp na naszą korzyść, bo wówczas 
było postanowione w Komiteoie, że po rosyj­
sku powinny być wykładane nietylko język  
rosyjski, oraz geografia i historya rosyjskie, 
lecz także matematyka i wszystkie nauki przy- 
rod lioze, a więo po polsku miały być wykła­
dane ty lko: religia, nasz język, oraz języki 
starożytne. Nadto tę zmianę zaprowadzono 
wówczas (w teoryi, leoz nie w praktyoe) jedy­
nie w ogólnych szkołaoh prywatnych, a ni6 w 
handlowych, na które dopiero teraz rozszerzo­
no tę zmianę.

Lecz o ile jest postęp w porównaniu z uchwa­
łą kwietniową, o tyle nie ma żadnego w ze- i 
stawieniu z najwyżej zatwierdzoną uchwałą ; 
Komitetu z 19-go ozerwca. W ówczas, we­
dle ogłoszenia w Gońcu Beądotcym orzeczono: 
„Polecić ministrowi oświaty, aby n i e *  w ł ó ­
c z  n i e  opracował i wniósł do Rady państwo­
wej , bez porozumiewania się z zarządem 
okręgu naukowego, ustawę o pozwoleniu szko­
łom prywatnym w Królestwie Polskiem, nie- 
korzystającym z praw i przywilejów szkół 
rządowych, na wykład w języku polskim 
wszystkich przedmiotów z wyjątkiem języ ­
ka rosyjskiego, oraz rosyjskiej geografii i 
h istoryi, które powinny być przedmiotami
obowiązkowym' i sc;u«Eą byó wykładano po 
rosyjsku".

Cboiaż zatem w czerwcu polecono mini­
strowi oświaty dokonać tej zmiany n i e z w ł o -  
o z n i e ,  jednak on nic nie uczynił. Przypisują 
to kuratorowi okręgu naukowego p. Szwarcowi, 
który podobno dokładał wszelkich usiłowań, 
aby owa uchwała z 19 czerwoa była oofnięta. 
Szwaroa przeniesiono teraz do Moskwy, więc 
może druga z rzędu uchwała Komitetu mini­
strów, powzięta 4 bm., będzie nareszcie wyko­
nana.

Szkoły nasze należą nie do jednego mi- 
nisteryum, leoz do trzeoh, mianowicie te, któ­
re dają ogólne wykształcenie, podlegają mini­
strowi oświaty, handlowe znajdują się pod za­
rządem miuistra handlu, a techniczne wszelkie­
go typu i rzemieślnioze są administrowane 
przez minieteryum finansów. Otóż prywatnym 
szkołom ogólnym i handlowym już pozwolono 
na wyfcłady po polsku z wyjątkami wymienio­
nymi wyżej, a szkołom podlegającym ministe- 
ryum finansów jeszcze nie dano tego pozwole­
nia. Zapewne jednak niebawem to nastąpi.

O prawaoh naszego języka toozy się tak­
że rozprawa w komisyi senatora Kobeki. Cho­
dzi tu o cenzurę. Rzeczoznawcy polscy, litew ­
scy, łotyzcy i iydow cy  wszyscy złożyli bardzo 
liczne a rzeczowe dowody oenzuralnego noisku, 
wywieranego nawet wtedy, gdy chodzi o pro­
pagowanie zgody z rosyjskiem społeczeństwem. 
Te dowody nietylko samowoli, ale wprost złej

woli cenzury sprawiły w komisyi nadzwyczaj­
ne wrażenie, które znalazło wyraz w takioh 
okrzykach i w takiem wzburzeniu, że senator 
K obeko przerwał posiedzenie. Członkowie k o­
misyi oświadczyli się w rozmowach prywa­
tnych za nadaniem naszej prasie tyoh samyoh 
praw, z jakioh będzie korzystała rosyjska, oraz 
za zniesieniem oenzury na książki. Dotychozas 
jest za tem większość ozłonków komisyi. Spra­
wa ta zapewne w tym tygodniu będzie roz­
strzygnięta.

K orespondency e*
wiedefi 7 października. 

(Sprawa reformy podatku, opłacanego preee To­
warzystwa akcyjne).

(y). Z  inioyatywą ogromnej doniosłości eko­
nomicznej wystąpił właśnie prezes gabinetu br. 
Gautsch, a mianowicie * inioyatywą zreformo­
wania obecnego, niesłychanie uciążliwego po­
datku, opłacanego przez towarzystwa akcyjne. 
Nie ma w całej Europie drugiego państwa, w 
któremby stowarzyszenia te by ły  tak wysoko 
opodatkowane, jak w Auitryi. To też nie 
dziw, że pomimo wszystkich nawoływań pa- 
tryotycanyoh i usiłowań jednostek, idea aso- 
cyacyi kapitałów nie znajduje w Austryi
gruntu podatnego, a przemysł nie rozwija się 
należycie, gdyż ucisk fiskalny podraża ogro­
mnie koszta produkcyi, wobeo czego i konku- 
reneya przemysłu austryaokiego z zagrani­
czny, jest bardzo utrudniona.

W edle obowiąiująoyoh obecnie ustaw, wy- j  

nosi sam podatek państwowy, jak i opłaoaó
muszą towarzystwa akoyjne, 10°/0 czystego zy ­
sku, przyczem wolno rządowi każdej chwili 
podwyższyć go na 10ł/ t°/o) w razie gdyby  o- 
gólny dochód z podatków osobistych nie od­
powiedział oczekiwaniem. Nieszczęsny system 
austryacki dodatków do podatków, tndzież 
praktyki fiskalne, wedle któryoh władze skar­
bowe wymierzają Towarzystwu podatek często 
nie od czystego zysku, ale od dochodu brutto, 
sprawiają, że oiężar podatkowy, ponoszony 
przez spółki akoyjne w Austryi, wynosi nie­
raz 30 do 40°/o ioh ozystego zysku. Oto bo­
wiem np. przedsiębiorstwom kolejowym nie 
wolno przy układaniu bilansu, mająoego słu­
żyć  za podstawę wymiaru podatku, potrąoaó 
z doobodów tych sum, jakie one opłaoają za 
kupony od swoich długów pryorytetowyeh, sku­
tkiem czego fiskns ściąga milionowe podatki 
od takich kolei, które nie dają swoim akcyo- 
narynszom ani grosza dywidendy. Innego ro­
dzaju znów praktyka fiskalna jest jak by  obli­
czona na to, aby odstraszyć banki od lokowa­
nia swych kapitałów w jakichkolwiek przed­
siębiorstwach akcyjnych, czy to przemysłowyoh 
ozy kolejowych, gdyż kapitał poświęcony na 
te cele, opodatkowany zostaje podwójnie. Owo 
przedsiębiorstwo bowiem, powołane do żyoia 
przy współudziale banku, opłacać musi taki 
sam podatek jak każde inne towarzystwo ak­
oyjne, zaś akoye jego, znajdująoe się w posia­
daniu banku, który przyozynił się do jego po­
wstania, opodatkowane bywają po raz drugi, 
gdyż dywidendy ich wliczane są do ogólnej 
sumy dochodów bankowych, podlegających o- 
podatkowaniu. Jeśli zdarzy się rok, w którym 
towarzystwo akoyjne nie ma zgoła żadnego 
zysku, leoz przeciwnie nawet straty poniosło, 
to władza skarbowa nie uwzględnia tego woale 
i wymierza mu podatek na podstawie bilansu 
z poprzedniego roku, w którym był zysk. , 

Od dawna już uznawano, że stosunki te 
są niemożliwe i wymagają konieoznie napra­
wy, wszelkie odnośne usiłowania jednak roz­
bijały się o opór ministra finansów, zasłania­
jącego się tsm, że wobec tego, i i  budżet jest za 
mało elastyczny, rząd nie może absolutnie 
zgodzić się na jakiekolwiek uszczuplenie do­
chodu z podatku od towarzystw akcyjnyoh,

przynoszącego państwu przeoiętnie 62 m ilio­
nów koron rocznie. Tymozasem mimo tej opo- 
zyoyi ministra skarbu dc chody państwa z te­
go podatku zaczynają się zmniejszać, gdyż 
wiele towarzystw akcyjnych nie może już w y ­
trzym ać tego ucisku podatkowego i wykazuje 
coraz mniejsze dochody, a nie brak było osta­
tnimi czasy i takioh wypadków, że spółki 
akoyjne musiały zlikwidować swe interesa.

Owóż br. Gautsch, który z całą gorliwo- 
śoią stara się o podniesienie stosunków ekono­
micznych w państwie i zapewnienie swojskiej 
produkcyi lepszyoh warunków egzystenoyi, u- 
*nał widocznie, że jeżeli się chce naprawdę 
osiągnąć ten oel, to należy przedewszystkiem 
zreformować obecne ustawodawstwo podatkowe, 
dotyczące Towarzystw akcyjnyoh. Zaprosił te­
dy grono wybitnych osób ze świata bankowego 
i przemysłowego na konferencyę, która odbę­
dzie się dnia 12 października w ministerstwie 
finansów, a której celem jest wszeohstronne 
omówienie tej kwestyi i wysłuohanie życzeń i 
poglądów sfer interesowanych. Z  Polaków za­
prosił prezes gabinetu na tę konferenoyę dy­
rektora Banku hipotecznego ze Lwowa p. B o­
lesława Bielańskiego i posła Koliechera, z Cze- 
ohów dyrektora praskiego banku „Zivnosten- 
ska" Hajeka, zwiedeńskioh finansistów pp. Blu- 
ma, dyrektora z Creditanstalt, Taussiga, Pal­
na era z L&nderbanku i Hammerschlaga, wreszoie 
wielkich przemysłowców Schóllera, Kestranka 
i Bromowskiego.

Norwegia i Szwecya.
i (Notatki z podróży).

IV . Naród norwezki zasługuje pod wielu 
względami na uwagę, nieliczny, bo tylko dwa 
i ćwierć miliona liczący, może się poszozycić 
samodzielnym i bardzo szybkim, prawie ame­
rykańskim rozwojem w dziewiętnastem stule­
ciu i cyw ilizacją , sięgającą aż do najniższych 
warstw. W ielu przytacza na uniewinnienie 
Rosyi, iż przy słabem zaludnieniu nie można 
przeprowadzić ogólnej oświaty ludowej, łączyć 
przy wielkich odległośoiach kilku wiosek w je ­
dnej szkole. Tymczasem w Norwegii, która jest 
trzy razy słabiej zaludnioną od Rosyi euro­
pejskiej, wszyscy prawie bez wyjątku umieją 
czytać, a p o  częśoi i pisać. Nauczyciele w ę­
drowni, gdzie tego potrzeba, od wsi do wsi 
c h o d z ą  i oświatę k rz e w ią . Znając bliżej c h a ­
rakter ludu norwezkiego, przypuszczać trzeba, 
iż oświata polega nietylko na przyswojeniu 
pewnych wiadomośoi, ale i na wpływie m o­
ralnym, przyozyniająoym się do lepszego uoby- 
czajenia Indu-

Nigdzie bowiem nie widać między ludź­
mi prostymi tyle poczucia własnej godności, 
pewnośoi siebie, połączonej z wielką uprzej­
mością i przyzwoitem zachowaniem się. |Że- 
braków i pijaków nigdzie się nie spotyka, 
żadnych kłótni lub hałasów się nie słyszy. 
Od soboty południa aż do poniedziałku jest 
surowo prawem zabronioną sprzedaż wódki i 
przepisy te tak ściśle są przestrzegane, iż na­
wet cudzoziemiec w pierwszorzędnym hotelu 
stolicy się do nich zastosować musi. W  oalem 
społeczeństwie jest demokratyczny ustrój, lecz 
nadzwyczaj sympatyczny, bo polegająoy na u- 
doskonalaniu klas niźszyoh, a nie obrzucaniu 
błotem klas wyższych.

W szystkie warstwy społeozeństwa oechu- 
je  naturalność i prostota, leoz połączona na­
wet w niższych klasach z pewnym wdziękiem 
i dobrem ułożeniem. Różnica między ludźmi 
zaciera się przez to i wszysoy czują się sobie 
równymi. Chłopcy kilkunastoletni, powożący 
wózkami, mają tyle pewności siebie i poozu- 
oia odpowiedzialności, że im każdy jak naj­
spokojniej los swój powierza, chociaż nieraz 
wózek szybko bieży nad przepaściami. U czci­
wość tak bezwarunkowa ca każdym kroku pa-

Pamiętniki Ftoryaisa Ziemiałkowskiego.
Nakładem Heleny Ziemiałkowskiej. Kraków 1904.

(C iąg dalecy).
W  lipcu r. 1863 aresztowano Ziemiałkow­

skiego. Po oałoroosnem prawie więzieniu śled- 
czem, został on wyrokiem sądu wojennego eka- 
zany na 3 lata więzienia w forteoy, zamienio­
nego później wskutek łaski cesarskiej na wię­
zienie w t. zw. Brygidkach we Lwowie.

Życie Ziemiałkowskiego w więiieniu, ohoó 
uciążliwe, skrępowane i dolegliwe pod wzglę­
dem fizyoznym, potężniało i poglęoiało się z 
dniem każdym w kiernnku duohowym. W y ­
padki najbliższej i dawniejezej praeszłośoi u- 
przyfcomnione wyraźnie, nieraz jaskrawo, oza- 
sem z dręczącą wprost żywością wśród oiohyoh, 
bezsennie spędzonyoh nocy więziennych, w y­
pełniając ustawicznie umysł rmeezkańoa celi, 
męczyły, drażniły, niepokoiły dopóty, clopóki 
krytyka surowa, nieubłagana, przemoowawszy 
wszystkie szczegóły i okoliczności, nie wydała
0 nioh sądu ostatecznego. Samotny więzień 
spisywał swe rozmyślania; z zapisków okazu­
je  się, że myślał nieustannie o swej ojczyźnie
1 o sposobach je j ratowania. W spominając 
działania różnyoh stronnictw i ludzi, oceniał 
je  bsz ubocznyoh względów, bez uprzedzeń, 
ze szozsrem przekonaniem, opierająo się na 
zasadaoh i w iediy, które wówczas posiadał, 
ż e  ooeny i sądy te, wydane przez więźnia 
podnieconego milozeniem głuohej kaźni, tra­
pionego widmami przeszłości, zgorzkniałego 
zawodami niedawno przebytymi, mogą się d*iś 
uam, ludziom, iyjąoym  wśród innyoh stosun­
ków, wydawać niesprawiedliwemi, że nieje­

dno potępienie i wiele oskarżeń nie znalazłoby 
dziś naszej aprobaty — to raeoz pewna. Pra­
wi# wszystkie jednak fakty, przez Ziem iał­
kowskiego podane, a odnoszące się do przy­
gotowań powstańozyoh na terenie galioyjskim 
są beswzględnie prawdziwe i służą za nie­
zbity materyał dowodowy na twierdzenie, że 
powstanie styozniowe było jednym z najoięi- 
s*yoh błędów w historyi nasEego narodu.

W  więzieniu zdawał sobie Ziemiałkowski 
w skupieniu duoha sprawę ze swych polity- 
oznyoh zasad, zgłębiał i badał je  z różnyoh 
punktów widzenia i starał się z wszystkich 
swyoh doświadozeń w życiu publioznem w y­
wnioskować kierownioze idee dla dalszych 
działań i prao, które dla dobra narodu podjąć 
należy. K iedy niekiedy wybnobało w nim je - 
szoze coś w rodzaju stronniozej namiętnośoi, 
ale z każdą godziną więziennej samotnośoi zdo­
łał on coraz bardziej z właściwą mu siłą woli 
przytłumić niesforne eoha młodzieńozych egzal- 
taoyi i wznieść się na w yżyny ow#j spokojnej, 
dojrzałej rozwagi, która męża stanu przede­
wszystkiem oechowaó powinna. W  więzieniu 
wyswobodził się Ziemiałkowski radykalnie z 
więzów konspiratorskiego sposobu myślenia i 
w myślach swoich i marzeniach podążył drogą, 
na której przez długie lata potem wytrwale 
i skuteoznie służył społeozeństwu swemu. Przez 
krytykę politycznyoh błędów najbliższej prze­
szłości, doszedł do poznania zadań przyszłości. 
„Co jest może dobrym —  pisze Ziemiałkowski 
w więiieniu —  dla społeczeństwa niepodległe­
go, ku postępowi na drodze rozwoju, niekonie­
cznie jest siuteoznym  środkiem dla społeozeń­
stwa zostająoego pod oboem jarzmem, ku wy- 

i dobyoiu się z jarzma. Nie zapominajmy nigdy

o tej różnicy, a ustrzeżemy się szerzenia nie­
jednej teoryi głośnej w państwach niepodle­
głych, w któryoh on® służą albo do rozszerze­
nia sobie swobód, albo do ukróoenia władzy 
rządu, albo ozęsto jako środek stronnictwa 
dojścia do władzy, — dla narodu zaś ujarz­
mionego za maohinę w ydobycia się z niewoli 
żadną miarą służyć nie mogą, przez nas zaś 
nawykłyoh do naśladownictwa obcego liberali­
zmu, ozy to politycznego, czy społecznego, ozy 
religijnego, bezmyślnie bywają zalecane.

„Na nic się zaś nam nie przyda ani świa­
dom ość oelu, ani źródła siły do tego, ani spo­
sobu wydobyoia onejie, jeśli nie będziem się 
kierować w postępowaniach naszych, rozumem 
polityoznym .

„Ponieśliśmy ofiar tyle, krwi przelaliśmy 
tyle od ozasu upadku Ojozyzny, że wystarczy­
łoby na podbioie Europy, — a my nic nie z y ­
skaliśmy, bo nie kierował naszymi krokami 
rozum polityczny.

„Uozmyż go się, bo bez niego do oelu nie
dojdziem, a zanim go nabędziem, 
tej taktyki. Nie ozyńmy tego, oo 
chętnie widzi, lub sam czyni, — a 
czegoby sobie nie życzył, by było 
My przeciwnie postępujemy tak:

używajmy 
nasz wróg 
róbmy to, 
zrobionem 

oiemięzcy
nasi prześladują i wypleniają szlachtę, bo w 
niej największa świadomość polskości, a my, 
jakby ioh sprzymierzeńcy hejże na szl&ohtę! 
Ciemięzcy nasi, skoro się między nami w yty­
czy jakaś osobistość i zacznie nabierać w pły­
wu między ziomkami, wszelkimi sposobami 
starają się ją zabić, my w zawody z nimi, wo 
ła m y : precz ■ firm am i! Jeśli się jakaś naro­
dowa instytucja  pojawi w kraju, rządy sta­
wiają jej tysiąc trudności i zawad; my jakby

najęci,, nie mamy nic lepszego do oiynienia, 
jak obrzucać błotem każdą naszą instytucję' 
wykrywać jej wady, nie pomnąc często, że 
wady te są skutkiem niewoli.

„Uzyskawszy jaką taką korzyść od rządu 
znośmy to, co się w tej korzyści nie podoba, 
aby zaohowaó choć odrobinę dobrego, które w 
sobie mieści i osiągnąć potem to czego się 
pragnie.

„Nie tykajmy żadnego rodzimego urządze­
nia, choćby wadliwego, jak długo nam może 
służyć jako machina do wydobyoia się z jarz­
ma ; potem je sobie zmienimy.

„Pamiętajmy, że nikt Polski sam zbawić 
nie może na przekorę ogólnemu usposobieniu, 
dlatego nadsłuchujmy bacznie i nie żądajmy 
od narodu niczego nie w porę, ani nad jego 
siły.

„Porzućmy już raz przezywać się arysto­
kratami, demokratami, białymi, czerwonymi, 
co wszystko już nawet nie ma znaczenia, nas 
zaś jątray, a broń podaje pr*eoiw nam, jeśli 
nie do czego gorszego, to przynajmniej do 
czernienia nas; i tak moskal w ybije szlachtę i 
nieszlaohtę, białych i c*erwonyoh, bez różnicy, 
skoro są Polakami.

„Trzymajmy się świętej zasady, że spra­
wiedliwość i prawda nie powinny używać na 
swą obronę złej i nielojalnej broni, broń taka 
zawsze się obróci w końcu przeciw temu. k tó ­
ry jej używał. Lubim y przesadzać w naszych 
mowaoh i pismach, dlatego nam nie wierzą na­
wet wówozas, gdy szczerą prawdę mówimy.

„Mamy do walczenia z wielu złymi ludźmi, 
żli ludzie powstają ze złych rzeczy ; poprawmy 
przeto rzeozy, a poprawimy ludzi. Przyszłej 
foim ie politycznej Polski dajmy teraz spokój,

odstręozyó moglibyśmy od współdziałania tych, 
oo chcą także Polski, ale z inną niż my formą 
polityczną. Ożyjmy pierwej, a życie dobierze 
sobie do miary formę.

„Zarozumiałość nie przystoi tym, któ­
rym się nie udało, wygląda to na fanfaro­
nadę, która u bezsilnyoh śmieszy. Strzeżmy się 
tego w naszem postępowaniu; lecz unikajmy 
taki# jeremiad, bo te i poniżają i nudzą.

„Chciejmy raz poznać, że zapał przezwy­
cięża wprawdzie największe przeszkody, leoz 
może poprowadzić i tam, gdzieśmy zajść nie 
ohieli; miejmy go przeto zawsze na w odzy; 
zresztą zapał nie trwa długo, leoz jak szybko 
powstał, szybko mija, dlatego nie posługujmy 
się nim tam, gdzie trzeba dłuższej i wytrwałej 
pracy.

„ż y c ie  i losy ojczyzny są dziełem zbioro- 
rowem jej synów. Każdy w swym zawodzie im 
gorliwiej pracuje, tem mocniej i energiczniej 
przyczynia się do ogólnego dobra.

„W szystkie zdolności, wszystkie osobiste 
zasługi serca i głow y, obracają się na karb po­
tęgi i sławy ojczyzny, dlatego zachęcajmy do 
pracy, nie lękajm y się zarzutu, że propaguje­
my matery&lizm; chcąc ducha wyswobodzić, 
trzeba oswobodzić ciało od jarzma potrzeb, nie 
łaś poddawać je pod brzemie nędzy —  nę­
dzarz jest największym niewolnikiem.

„W pływ ajm y, aby naród kształcił wolę i 
nabierał zdań wyrozumowanyoh a nie narzu 
nych przez opinię, bo tylko na takioh ludzi 
liczyć można.

„Głupcom nigdy nie dowierzajmy, a kobie­
tami w polityce nie posługujmy się.

(Dokończenie nastąpi).
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nnje, iż znajomość norwezkiego języka jest 
zbyteczną, szczególnie, że w każdym hotelu 
zwykle ktoś umie po niemieoku lub angielsku. 
Naturalnie, umiejąo kilka słów po norwezku, 
zdobywa się łatwiej wszystkich sympatye i le­
piej sobie wszędzie poradzić można.

Norwedzy pomimo starej cywilizaoyi ni­
gdy nie zwyrodnieli i nie zwyrodnieją, bo wal­
ka na morzu z groźnymi żywiołami hartuje ich 
ducha i oiało, usposabia umysł ich poważnie 
i religijnie. Sprawdza się na nich to samo spo­
strzeżenie, co i na innych narodach, że żeglar- 
« i e  ludy dzielniej od innych się trzymają i u 
wielu narodów epoka rozkwitu polityoznego 
datowała się od chwili wielkiego rozwoju ioh 
floty. Handlowa flota norwezka zajmuje dziś 
ozwarte miejsce w Europie. Ludność Norwegii 
składa się nietylko z samyoh chłopów, majt­
ków i rybaków, jak to niektórzy z przesadą 
głoszą. Mają i oni większe posiadłości wiej­
skie, które od wieków znajdują się w ręku tej 
samej rodziny włośoiańskiej. Zamożne rody 
wschodniej Norwegii w Oesterdalu, G-ubrands- 
dalu, w Valdres i Telemarken mieszkają w ła­
dnych dworkaoh drewniany oh z dużymi poko­
jami i pod względem oświaty i obyczajów w y­
soko stoją, pomimo iż ozęsto sami w polu pra- 
oują. Opróoz tego jedna czwarta ozęśó ludności 
kraju mieszka w miastach i zajmuje się han­
dlem i przemysłem, są urzędnicy i inteligencya, 
którzy naród prowadzą ku dobremu, jest oen- 
trum nauki, literatury i sztuki w Chrystyanii, 
której ludność w ostatnioh 90 lataoh z 11 ty- 
sięoy na 226 tysięcy podskoczyła.

Zamek królewski, dominująoy nad mia­
stem, świeoił prawie zawsze pustkami, gdyż 
serce rodziny Bemadotte biło żywiej dla Szwe- 
oyi, niż dla Norwegii. Założyciel dynastyi miał 
nawet w roku 1821 gotowy plan odebrania 
Norwegii praw, jakie sam zaprzysiągł, według 
późniejszej zasady Bismarka, że przyrzeczenia 
królewskie nie są warte złamanego szeląga. 
Norwedzy od tego czasu w sposób spokojny, 
ale z żelazną konsekwenoyą wywalczali sobie 
prawa zupełnej niezależności i zrzucili z siebie 
rolę podbitej prowinoyi, jaką jej narzuoić ohcie- 
li junkrzy szwedzoy.

Naród norwezki obył się bez dworu i je ­
go przepyohu, bo miał innyoh królów ducha, 
którzy błyszczeli w wszechwładnym Storthin- 
gu, w uniwersytecie i w teatrze. Szczegól­
nie teatr jest niejako środowiskiem du- 
ohowem, artystycznem i towarzyskiem i w 
nim to ujrzały po raz pierwszy światło dzien­
ne słynne sztuki Ibsena i Bjoernsona. N ie­
stety, nie przemawiają już aktorzy dawnym 
językiem Normanów, który się tylko na w y­
spie Islandyi i w niektóryoh okolioach Nor- 
wegii, głównie w kraju Soendmoere, doohował. 
Poeta Ivar Aasen wydał w roku 1848 grama 
tykę tego języka i pisał w nim nawet poezye, 
jednakże nie uda się już uczynić języ kiem na­
rodowym dawnej mowy, która spadła do roli 
zwyozajnego narzecza Bygdoemaal nazwanego. 
Jak wiadomo, język duński jest dzisiaj języ ­
kiem literaokim Norwegii i przez Norwegów 
norwezkim nazwany.

Literaturze norwszkiej zarzuoa wielu 
ponury mistycyzm i nieraz ciemną zagadko- 
woić, lecz trzeba znać kraj, aby zrozumieć 
duszę ludu jego. "Wieczna noo w niektó­
ryoh ozęiciaoh kraju tygodniami trwająca, 
potęga nieskońozonego morza, które jest nie­
tylko śywioielem, ale i największym nieprzy­
jacielem  ludności, nawet jej cmentarzem, 
nagłe szalone burze morskie, wyrzucające to­
pielców i szczątki statków, spadające skały i 
lawiny, budzące nieraz w nooy ponurym grzmo­
tem, wszystko to usposabia umysły do odrę- 
bnyoh mistyoznyoh i zagadkowych poglądów 
na świat.

Takie i sztuki piękne zakwitły w Nor­
wegii w 19 stuleciu. Z malarzy najwięoej zna­
ni w Europie Hans Dahl i Normann są w 
Norwegii najmniej popularni. Norwedzy nie 
uważają ioh wcale za swoioh i zarzuoają im, 
że naturę norwezk^ kłamliwie przedstawiają. 
Hans Dahl wysila się bez wątpienia na kokie­
teryjne pejzaże i zbyt ładne wieśniaczki, a 
Normann talent swój tak dalece po kupieoku 
pojmuje, iż zawiesza w salaoh hotelów norwez 
skioh na sprzedaż swe obrazy. Są one po czę­
ści niedbale malowane i zarazem zbiorem roz 
lioznyoh pstryoh kolorów, nęcących zwykłego 
filistra z Anglii lub Ameryki. Norwedzy są 
słusznie dumni z pejzażystów jak Fritz Thau- 
low, Hans Gude, Ludwik i G-erhardt Munthe, 
Eokersberg, z historycznego malarza Eilifa Pe- 
tersena i z rodzajowych malarzy takich jak 
Krohg, 8 kredsvig, Kittelsen, Heyerdahl, Wenfc- 
■zel, Olsen. Rzeźbiarz norwezki Stephan Sin- 
ding jest bez wątpienia jednym z najwięcej 
uzdolnionych w Europie i jego „Fangenmor", 
to jsst matka spętana karmiąca dziecko, i 
„Barbarkvinden“ , matka podnosząoa rannego 
syna, zapisują się na wieozne czasy w pamięci 
widza. I na polu muzyki mogą się Norwedzy 
wykazać słynnym kompozytorem Griegem, któ­
ry nmiał sobie zasłużyć na nazwę norwezkie­
go Chopina.

Jedynie pod względem arohitektury daje 
Norwegia niezmiernie mało, bo ogólny mierny 
dobrobyt nie dozwalał na zbyt monumentalne 
budowle, a utrudniał je  także brak odpowie­
dnich materyałów. Cegła jest z powodu braku 
gliny rzadka i droga a kamieniołomy granito­
we dają kamień zbyt trudny do obrobienia. 
Przeto jeszcze dziś wszystkie miasta w Norwe­
gii, nie wyjąwszy Chrystyanii, są przeważnie 
z drzewa zbudowane. Mimo to robią bez wy- 
wyjątku miłe wrażenie, bo są czyste i nad 
fiordami lab zatokami, wśród gór malowniczo

Eołożone. Żałować tylko trzeba, że dzisiejsze 
udo wie z drzewa są zupełnie boz stylu, a da­

wny styl, jaki się zaohował w dwudziestu kil­
ku kośoiołaoh drewnianych z 12, 13 i 14 wie­
ku, został od czasów reformaoyi zupełnie za- 
nieohanym. Forma tych starożytnyoh kośoio- 
łów jest nadzwyczaj malownioza: nawa jest
przykryta wysokim dachem, na którego środku 
wznosi się w ieżyca; przedsionek i półokrągłe 
prezbyterynm odznaczają się jako niższe ozęśoi, 
a jeszcze niższym jest krużganek, otwarty na 
zewnątrz na około kościoła. W  ornamentaoyaoh 
widzi się przeważnie motywy romańskie, leoz 
i niektóre oryentalne. Sztuka ludowa w Nor­
wegii bardzo bogata w pomysły i jeszcze dziś 
kwitnąca, ma mieć swe pierwotne źródło na 
W schodzie, z którym najstarsi żeglarze nor- 
wezoy, W ikingowie, handlowe stosunki utrzy­
mywali. Murowanych kośoiołów z dawnyoh 
epok ma Norwegia nadzwyozaj mało, a pię­
knym z nich jest jedynie tum w Dhronthje- 
mie, który jest siedzibą najstarszego biskup­
stwa i służył zawsze za kośoiół koronacyjny.

Zniszczony kilkakrotnie przez pożary zo­
staje teraz odbudowanym podług starych ozę­

śoi jakie się zaohowały. Prezbyteryum i ka­
plica nad dawnym grobem św. Olafa są już 
ukończone i ogólny podziw i zaohwyt wzbu­
dzają swym wzniosłym stylem gotyokim, p ięt­
nami tryforiami i materyałem nadzwyczaj de­
likatnego szarego tonu z lekkim odoieniem 
niebieskim. Gdy budowla zostanie ukońozoną, 
będzie tum w Dhronthjemie jednym  z naj­
wspanialszych kośoiołów we wsohoduio-półno- 
onej Europie, lecz prace wolno niestety postę­
pują, gdyż przeważnie od datków prywatnyoh 
zależą.

Jak widzimy, mały naród norwezki na 
każdem polu żywą czynność rozwija i aby 
postawić niejako pomnik swej stuletniej pra­
cy wydał zbiorowemi siłami wspaniałe dzie­
ło ozdobione pięknemi ilustracyam i: „Nor­
wegia w dziewiętnastem stuleoiu". Dzieło to 
jest bijąoym w oczy dowodem, że i naj­
mniejszy naród, jeżeli tylko się cieszy zu­
pełną swobodą i w uozoiwy sposób z niej 
korzysta, może i w mało korzystuyoh eko­
nomicznych warunkach stworzyć samodzielną 
rodzimą cywilizacyę, wystarczający do szozę- 
śoia d obrobyt, dobre obyczaje i oświatę 
wszystkie warstwy przenikająoą. Niejeden zna- 
oznie liozniejszy na* ód mógłby pozazdro­
ścić Norwegom swobody, ładu i szczęścia, które 
są na każdym kroku w ioh kraju widoozne.

Bursa polska w Cieszynie.
Maoierz szkolna dla Księstwa Cieszyń­

skiego oddawna nosiła się z zamiarem urządze­
nia bursy polskiej w Cieszynie dla uozniów 
gimnazyum i seminaryum polskiego, ile że w 
Cieszynie brak jest stancy i, któreby odpowia­
dały wymaganiom hygieny, a zarazem dawały 
wychowankom odpowiednią opiekę pedagogi­
czną. Ażeby módz wybudować odpowiedni 
gmach na urządzenie bursy, Macierz szkolna 
urządziła loteryę fantową ze 100.000 losów (po 
2 kor.), której doohód chciano obrócić na bu­
dowę i urządzenie bursy. Niestety sprzedaż lo­
sów loteryi wspomnianej, której oiągnienie od­
będzie się d. 29 grudnia br., idzie bardzo po­
woli, tak, że funduoz zgromadzony na budowę 
bursy i ulokowany na osobnej książeczoe cie­
szyńskiego Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
jest bardzo nieznaczny. Tymczasem zaś uboga 
młodzież szkół polskich w Cieszynie potrzebo­
wała koniecznie odpowiedniej bursy polskiej. 
Toteż Macierz, nie wyrzekając się budowy oso­
bnego gmachu dla bursy z dochodów loteryi 
fantowej, otworzyła z początkiem roku szkol­
nego 1905/6 (we wrześniu rb.) bursę polską 
w lokalu najętym w domu narożnym przy ul. 
Dworkowej i Elżbiety w Cieszynie.

Bursa polska w Cieszynie liczy na razie 
tylko 44 wychowanków, większej bowiem ioh 
liczby w ośmiu salach na ten oel wynajętych, 
nie można było pomieśoió. Każdy uczeń płaci 
w bursie za całe utrzymanie 24 K. miesięozuie, 
łatwo więo zrozumieć, że kwota ta nie pokry­
wa rzeczywistyoh wydatków, którs muszą być 
pokryte z innyoh funduszów Maoierzy. Że zaś 
Maeierz fundusze swoje czerpie z wkładek 
ozłonków (2 K. rocznie), oraz z obywatelskioh 
ofiar ludzi, rozumiejących potrzebę podnoszenia 
oświaty narodowej na kresaoh, przeto Macierz 
spodziewa się, że po powstaniu bursy polskiej 
w Cieszynie będzie rosła liczba datków na jej 
utrzymanie, oraz będzie wzrastała liozba ozłon­
ków Towarzystwa.

Urządzenie bursy jest skromne, ale uwzglę­
dniające potrzeby uoząoej się młodzieży. K ie­
rownikiem bursy jest profesor gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie p. dr. Ernest Farnik.

Dla wychowanków bursy urządza się 
obecnie biblotekę podręozników szkolnych, 
dzieł encyklopedycznych, przystępnych dla 
uczniów szkół średnioh i książek do ozyta- 
nia. Nowa ta biblioteka powstaje z darów, 
które zbiera zarówno Zarząd Maoierzy szkol­
nej, jak i kierownik bursy. Zawiązek tej bi- 
blioteozki stanowią książki z daru jednego z 
przyjaciół Macierzy, p. Zygmunta Drągowskie- 
go ze Lwowa, który przed kilku miesiącami 
ofiarował Maoierzy sporą paczkę książek, bar­
dzo odpowiednich jako lektura dla młodzieży 
szkół średnioh. Nie wątpimy, że p. Drągow- 
ski znajdzie licznych naśladowoów i w tym 
celu podajemy adres Zarządu Macierzy szkol­
nej : Cieszyn, Szląsk austryacki, Dom narodo­
wy, lub adres d ru g i: Prof. Ernest Farnik, kie­
rownik bursy polskiej w Cieszynie ulica Dwor­
kowa 1. 2. Pod obu tymi adresami można 
przesyłać dary w książkach dla bursy polskiej. 
Maoierz szkolna będzie wykaz tyoh darów za- 
mieszozała w pismach miejsoowyoh szląskich, 
a na końcu roku administracyjnego w spra­
wozdaniu Zarządu.

KRONIKA.
Lwów 9 października.

Sprawa języka wykładowego przy na­
uczaniu religii grecko katolickiej w glmn. Fran­
ciszka Józefa Rząd podczas układów z gminą 
m. Lwowa o budowę tego gimnazyum przyjął na 
siebie obowiązek, że wszystkie zgoła przedmioty 
będą w niem wykładane po polsku. Zgodnie z tern 
po polsku wykładał katecheta greko - katolicki 
zmarły niedawno X. Lepki. Po jego zgonie po­
wstała pogłoska, że jego następca będzie wykła­
dał po rusku. Zainterpelowano o to na posie­
dzeniu Rady miejskiej, a p. prezydent oświadczył, 
że prezydyum będzie obstawało przy prawach ję­
zyka polskiego. Z tego powodu Dilo wystąpiło 
z ostremi uwagami, wskutek zaś tego nadesłano 
nam dwa listy, które podajemy poniżej bez żadnej 
w nich zmiany.

Liat pierwszy tak opiewa:
„ Z powodn interpelacji w Radzie miejskiej w 

sprawie wykładów w języku polskim religii grecko­
katolickiej w gimnazyum Franciszka Józefa utrzy­
muje Dilo, że Rada miasta Lwowa, upierając się 
przy tern, aby te wykłady nie odbywały się w ję­
zyku ruskim, naśladuje zupełnie rząd moskiewski, 
który przecież takie po roku 186S zaprowadził na 
Litwie wykłady religii katolickiej w języku rosyj­
skim. I dalej wypowiada Dilo zdziwienie, że wśród 
tylu radnych ani jeden nie zwrócił na to uwagi, 
że przecież nie godzi się tak postępować z Rusi­
nami. I niestety mnszę przyznać, że Dilo ma 
raoyę, a przedswszystkiem muszę wprost oświad­
czyć, że nie lubię polityki opartej na takich 
drobiazgach. Czy tych kilkunastu lub kilkudziesię­
ciu uczniów ruskich, którzy chodzą do gimnazyum 
Franciszka Józefa, będzie się uczyło religii swojej 
po rusku, czy po polsku, to jest dla 20-milionowe- 
go narodu polskiego tak zupełnie obojętnem, że nie 
widzę racyi, aby dla takiej drobnostki drażnić 
bratni naród. Moskale przez przeszło 100 lat sta­
rali się wszelkimi aposobami i środkami zrusyfi­
kować Litwę i osiągnęli tylko ten rezultat, że Li­

twa ioh nienawidzi z całego seroa. Polacy zaś 
przed nimi nie wydali byli ani jednej ustawy, ani 
jednego rozporządzenia, ani jednego przepisu dążą­
cego do spolonizowania Litwy — i prawie cała 
Litwa była polską.

„Mając te dwa przykłady przed sobą, trzeba 
być bardzo zaślepionym, żeby wybierać moskiewski.

„W  dziennikach krakowskich pojawiły się ko­
respondencje z Lipnika w b aiskiem pełne uzasadnio­
nego oburzenia na Schufoerein, który założył tam 
szkołę i nie pozwala na to, żeby dla dzieci pol­
skich odbywały się osobno wykłady religii w ję­
zyku polskim. Fakt ten może służyć zt pendant 
do sprawy wykładów religii greko - katolickiej 
w gimnazyum Franciszka Józefa.“

Tak brzmi list pierwszy, a oto drugi:
„Dilo  miałoby zupełną słuszność, gdyby — 

może mimowolnie — nie przeoczyło faktu, że nie- 
każdy unita jest koniecznie Rusinem. Jeżeli wy­
kłady wszystkich nauk, a tembardziaj religii, po­
winny się odbywać w ojczystym języku dzieci, to 
właśnie dobrze jest, że mamy choó jedno gimna­
zyum, w którem Polacy, czy unickiego, ozy jakie­
gokolwiek innego wyznania, uczą się Basad swej 
wiary po polsku. Są Polaoy wyznania luterskiego, 
augsburskiego, kalwińskiego, są muzułmanie i sta- 
rozakonui, jakżeby mogło nie być ich wielu pomię­
dzy wyznawcami św. Unii, kiedy ona powstała i 
rozkrzewiła się na naszej ziemi? Źe oni istotnie są, 
przekonać się o tern można w czysto polskich 
wiozkaoh w Przemyskiem, należącyah do dyeoezyi 
greko-katolickiej. Z  pewhością dużo jest takich ro­
dzin jak moja, która choó zawsze była unicką, je­
dnak jest z dawien dawna nietylko polską, ale 
jeszcze pochodzi z Krakowa, Ja też oddaję mych 
chłopców do gimnazyum Franciszka Józefa właśnie 
dlatego, że tylko w niem jednem Polak unita może 
się uczyć swej religii po polsku. Nie ja też jeden, 
ale zapewne wszyscy rodzice unici, których dzieci 
uczęszczają do tego gimnazyum, gorąco pragną, aby 
tam wykładano religię tak, jak dotąd. Nie krzywdź­
my- nikogo, a więc i Polaków obrządku greko- 
katolic kiego"

Odznaczenia. Cesarz nadał radzoy sądu kra­
jowego i naczelnikowi sądu powiatowego z tytu­
łem radzcy wyższego sądu kraj. Teoklistowi To- 
maszczukowi w Radowcach order żelaznej korony 
III. klasy; sędziemu powiatowemu Janowi Zbie- 
rańskiemu w Tyszniowie krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa; radzcy sądu krajowego Julia­
nowi Trompeteurowi w Czerniowcach tytuł i cha­
rakter radzcy wyższego sądu krajowego; dyrekto­
rowi kancelaryi sądowej Franciszkowi Mahrowi w 
Czerniowcach tytuł radzcy cesarskiego ; prowadzą­
cemu księgi gruntowo Józefowi Smoleniowi we 
Lwowie złoty krzyż zasługi z koroną.

Szlachectwo. Cesarz wyniósł emerytowane­
go majora Emila Dąbrowickiego do stanu szla°ne- 
ckiego z predykatem „Gromobój*.

Z  armii. Pułkownikowi 56 pp. Józefowi Mu- 
zyo6 przy sposobności przeniesienia w stan spo 
czynku, wyrażono najwyższe zadowolenie, Major 
Alfred Hinke z korpusu sztabu generalnego uwol­
niony został ze stanowiska szefa sztabu general­
nego komendy forteoznej w Przemyślu. Komen­
dantem 2-go pułku artyleryi forteoznej mianowany 
podpułkownik Jan Sedlaczek. Szefem sztabu gene­
ralnego kemendy forteoznej w Przemyśla miano­
wany kapitan I kl. korpusu sztabu generalnego 
Juliusz Vidaló. Major Wincenty Szneller przenie­
siony do stanu prezencyjnego 16 pp. obrony kraj. 
w Krakowie.

Odznaczenia w armii. Ordery żelaznej ko­
rony III kl. otrzymali pułkownicy: Amand Wa-
wra, dowódzca 83 p. p. obr. kr. w Stryju, i Artur 
Jakesz, dowódzca 82 p. p. obr. kraj. w Nowym 
Sączu w uznaniu znakomitej działalności na stano­
wisku dowódzców pułków. Złoty krzyż zasługi 
z koroną otrzymał poruoznik 17 p. p. obr. Kraj. 
w Rzeszowie Wilhelm Wessely.

Miejski tani opał. w  sobotę odbyło się pod 
przewodnictwem dra Rutowskiego posiedzenie ko- 
misyi zarządzającej tanim opałem. Od dwóch lat 
przyzwyozaiła się publiczność do korzystania z do­
starczanego do domu opału czy to węgli po cenie 
1 korona 10 hal. za centnar, ozy też drzewa po 
cenie 96 hal. za oentrar. Na wniosek radnego M. 
Walichiewicza rozszerzono prawo kupowania naraz 
drzewa z 8 centnarów na 5 do 10 centnarów- Na 
wniosek rad. Boi. Lewickiego wznowiono prawo 
zamawiania kartkami wprost w zarządzie na dwor­
cu czerniowieckim lub w komisaryatach, z tsm, że 
w przeciągu trzech dni ma obowiązek zarząd za­
mówiony opał dostarczyć, o ile nie przekracza za 
mówienie 10 centn. drzewa, — codo węgla, to tego 
ograniczenia nie ma. Węgiel pobiera zarząd z Ja­
worzna. Ubiegłej zimy dyrekoya kopalni w Ja­
worznie oldała bezpłatnie dwa wagony dla rozda 
rowania ubogiej ludności, a w tym roku także ta­
ką ilośó ofiarowała, Sekcya dobroczynna pod 
przewodnictwem radnego St. Markiewicza zajmie 
się tern bezpłatnem rozdawnictwem między najbar­
dziej na to zasługujących.

Od 15 października drzewo i węgiel rozwo­
zić będą intensywniej wobec większego zapotrze­
bowania na zimę.

Zapotrzebowanie drzewa i węgla we Lwowie 
nie stoi w żadnym stosunkh do tej ilośoi, jaką 
może dostarczyć „miejski tani opał“ . Nie jest je­
dnak celem „miejskiego taniego opału“ odbierać 
chleb hnitownym i drobnym handlarzom drzewa 
i węgla, leoz ma zadanie „miejski tani opał" ceny 
regulować i ten cel osiągnął. A z nadwyżki do­
chodów ma byó zakupiony epał celem bezpłatnego 
rozdania go ubogim ; jak dotąd, to otrzymali ubo­
dzy jedynie ten opał, który podarował zarząd ko­
palni w Jaworznie.

Książki Kożmlana: .Podróże i polityka1*,
wydanie zeszytowe, z którego obszerną w odcinku 
zdaliśmy sprawę, zwiększyło się, po trzechmiesię- 
czi.ej przerwie, nowym zeszytem; ouudzi on nie­
wątpliwie żywe zajęcie. Jeżeli poprzedni w dwóch 
rozdziałaoh: „Z  podróży do Kijowa" i „Z  pobytu 
w Warszawie" poświęoony był wyłącznie stosun­
kom swojskim, to teD, który się teraz ukazał, 
wprowadza czytelnik* w sam środek wielkich 
spraw światowych. Zajmie się on Paryżem i kra­
jami wschodniemi w ozterech rozdziałach: 1) Pa­
ryż podczas wystawy, 2) Z Włoch do Aten, 
8) Konstantynopol, 4) Sofia i Belgrad.

Komlsya obchodowa I expropryacyjna 
dla kolei lokalnej Lwów-Podhajce rozpoczęła 
wczoraj dnia 7 bm. swą czynność w gminie Krzy w- 
czyce pod przewodnictwem radzoy namiestnictwa 
dra St. Ustyanowskiego.

W  skład tej komiayi wchodzą panowie: 1. de­
legat ministerstwa kolejowego radzca Brosoh, 2 . de­
legat ministerstwa wojny, kapitan sztabu general­
nego Bella von Csaford Jobbabara, 3. starszy ko­
misarz starostwa lwowskiego Tebinka, 4. radzca 
budownictwa Przetocki, jako doradzca techniczny 
przewodniczącego, 6. delegaci Wydziału krajowego 
i konsoroynm kolei pp. Z. Motyleweki i T. Filippi, 
6. delegat dyrekcyi kolei państwowych, inspektor 
Marciński, 7. delegat Izby handlowej Leopold Ba- 
czewski, 8. delegat wydziału powiatowego br. Ho- 
roch, nakoniec 9) zastępcy o. k. kierownictwa bu­

dowy radzca dworu Kosiński, inspektor Rybczyń­
ski, oraz starsi inżynierowie Jędrkiewioz i Zy- 
gulski.

Komisya powyższa przeprowadzi swoje czyn­
ności w październiku w powiecie lwowskim i bo- 
breckim, w listopadzie w powiecie brzeźańskim, zaś 
w grudniu w powiecie przemyślanskim. Po ukoń­
czeniu czynności komisyjnych nastąpi rozpisanie 
ofert na budowę; z wiosną zaś r. 1906 rozpocznie 
się budowa kolei na całej przestrzeni od Lwowa 
do Podhajec.

Ukończenie budowy nastąpi w jesieni r. 1908 
najpóźniej.

Ze Sztuki- W jednej z sal naszego Towa­
rzystwa sztuk pięknych otwarto zbiorową wystawę 
prac artysty Henryka Uziębły. Kolekcya obejmuje 
około trzydziestu płócien. Mamy więc obecnie trzy 
zbiorowe wystawy: Góralczyka niezwykle intere-
sująoą wystawę rzeźb; Harasimowicza „Pieniny" 
i Uziębły „Paryż i jego okolice"; W auli zaś 
gmachu Muzeum przemysłowego obraz Wygrzy- 
walskiego p. t. „Wyzwolenie", darowany przez 
uczestników polskiej pielgrzymki uozniów do Rzy­
mu dla przyszłej galeryi sztuki miasta Lwowa.

W sprawach miejskich. Do artykułu pod 
powyższym tytułem, zamieszczonego w sobotnim 
numerze naszego pisma, zakradł się błąd drukarski, 
który niniejszem prostujemy. Mianowicie drogi ce­
sarskie wciągnięto na rzecz gminy przy zakładaniu 
tabuli nie w roku 1822, jak to mylnie wydruko­
wano, lecz w roku 1872.

P. Stanisław Wyspiański — jak donoszą 
z Krakowa —  ma się podobno niestety, coraz go­
rzej. Zjadliwa choroba oddawna nurtująca jego or­
ganizm zaczęła teraz ostrzej występować. Znako­
mity artysta jest otoczony bardzo staranną opieką 
lekarzy krakowskich.

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy we 
Lwowie na posadę lekarza-asystenta dla krajowego 
Zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. Płaca ro­
czna wraz z relutum za wikt 2216 K., prńoz tego 
pomieszkanie, opał i światło. Podania do 20go 
października. — Nadprokuratorya państwa w Kra­
kowie na posadę kapelana przy Zakładzie karnym 
w Wiśniczu. Roczna płaoa 1800 K Podania do 22 
października.

Skrytobójcze morderstwo, w  Oródku Ja­
giellońskim zamordowano w sposób skrytobójczy 
mieszczkę tamtejszą, Maryę Wróblewską. Morderca 
po dokonaniu zbrodni powiesił zwłoki na sznurze, 
chcąc w ten sposób upozorować, że Wróblewska 
sama odebrała sobie życie.

Wściekły kot pokąsał troje dorosłych dzieci 
egzekutora podatkowego w Kołomyi, niejakiego 
Kordysa. Wszystkioh odwieziono natychmiast do 
zakładu prof. Bujwida w Krakowie.

Hervślzm czyli antlpatryotyzrr. Tak się na­
zywa nowa społeczna choroba, która ogarnęła te­
raz Francyę. Nazwano ją „hervóizmem“ dlatego, 
że znany pisarz socyalistyczny Hervó jest namięt­
nym jej propagatorem. Według hervóistów idea 
ojczyzny jest przestarzałą, niepostępową i wymy­
śloną przez kapitalistów, a wcale nie jest produk­
tem naturalnym, wytworzonym przez naturę rze­
czy: klimat, język, tradycye dziejowe i dziedziczne 
pierwiastki. Ponieważ zaś wymyślili ojczyznę kapi­
taliści, przeto należy ją tępić na równi z nimi. 
„Jeżeli zatem kto wypowie wojnę Francyi —  pi­
sze p. Hervó — a rząd francuski zmobilizuje ar­
mię i rozda jej broń, to robotnicy zamiast iść wal­
czyć z tym wrogiem zewnętrznym, powinni broń 
tę obrócić przeciw wrogowi wewnętrznemu, to jest 
przeciw kapitalistom".

Owóż zdawałoby się, że propaganda tak nik­
czemnych idei i pomysłów wywoła oburzenie, jeżeli 
już nie w zdeprawowanyoh przez socyalizm warst­
wach robotniczych, to w każdym razie wśród mło­
dzieży. Tymozasem na odbytym niedawno kongresie 
młodzieży świeckiej w Tours przyjęto większością 
2.105 głosów przeciwko 1.067 następujący wnio­
sek: „Ojczyzna jest mamidłem, nie odpowiadającem 
już uczuciom, któremi powinni byó ożywieni oby­
watele, przeniknięci duchem wolnomyślności; wojna 
jest bezbożną; kongres winien przyłożyć wszelkich 
starań, by uprzystępnić narodowi zrozumienie ewo­
lucji idei ojczyzny w kierunku ostatecznego jej 
zaniku". Na kongresie nauczycieli w Lilie, w któ­
rym uczestniczyło z górą 5.000 osób, przyjęto za 
dewizę wypowiedzenie wojny wojnie. (Guerre a, la 
guerre). Gdyby jednakże kraj uległ „brutalnej zbroj­
nej napaści", pedagodzy franeuzcy gotowi eą ata- 
nąó w jego obronie. Zważmy jednak, że określenie 
„brutalna napaść" jest bardzo elastycznem i po­
zwala na dowolne, zupełnie indywidualne interpre­
towanie. Na kongresie Ligi wolnej myśli w Pary­
żu również toczyła się mowa o wojnie, przyezem 
zatarg marokański nadawał szczególnej doniosłości 
wszystkim rozprawom. I oto na kongresie tym 
Buisson, jeden z najzapaleńszych adeptów Hervś’go, 
wypowiedział się za kolektywną akcyą przeciw 
wojnie i za dezercyą zbiorową. Gdy zaś Millerand 
ośmielił się na zjeżdzie sterników w Dunkierce o- 
świadczyć za potrzebą posiadania przy istniejącym 
porządku rzeczy „potężnej armii i groźnej floty", 
został wykluczony z konwentu masońskiego za tak 
występną deklaracyę.

Nic dziwnego, że wobec podobnych faktów, 
ludzie zaozynają zastanawiać się nad tern, ozy 
z patryotyzmem nie stanie się to Bamo, oo się 
stało z religią, i czy, podobnie jak ona, nie zosta­
nie wykluczonym z programów szkolnych. Ale jak 
mogła taka wstrętna choroba rozszerzyć się w spo­
łeczeństwie franouskiem?

Na to odpowiadają ludzie znający to społe­
czeństwa, źe mogła pod wpływem dwóch czynni­
ków: z jednej strony niesłychanego zbydlęcenia 
ludzi, jakie powstaje dzięki propagandzie idei so- 
oyalistycznych, pozbawiających człowieka wszelkich 
ideałów i nakazujących mu czcić jedynie brzuch i 
zmysłowe rozkosze.

Z drugiej zaś strony pod wpływem szowini­
zmu. Nic bowiem bardziej nie tępi patryotyzmu 
jak szowinizm. Jak w czasio strasznyon upałów 
ludzie z przyjemnością myślą o chłodnych dniach 
zimowych, jak w czasie posuchy oddają się marze­
niom o rozkoszach doznanych podczas ulewnego 
deszczu, tak w czasie orgij szowinistycznych, wy­
prawianych przez dzienniki licytujące się nawza­
jem w szowinizmie, ludzie nabierają niechęci tak 
ostrej, takiego wstrętu do wszystkiego, oo na tle 
patryotycznem wyrasta, iż nawet sama idea ojczy­
zny staje się nieprzyjemną. Dlatego to należałoby 
wsżelkimi środkami występować energicznie prze­
ciw szowinistom grasującym teraz tak wyuzdanie 
w całej Europie, bo doprowadzą oni rychło do tego, 
źe to, co jest w polityce najwznioślejszem i najbar­
dziej uszlaohetniającem człowieka, mianowicie idea 
ojczyzny, utraci swój urok i znaczenie.

Spowiednik polski dotychczasowy przy 
grobie św. Antoniego w Padwie, O. Szymon Łaś, 
po czteroletnim pobycie opuścił to stanowisko i po­
wrócił do kraju, następcą zaś jego został O. An­
zelm Wawrzaszek. Ojciec Łaś podczas pobytu w 
Padwie podjął inicjatywę umieszczenia w kaplicy 
polskiej popiersia ku uczczeniu Jana III i zebraw­
szy z ofiar 1.683 lirów, zamówił popiersie u zna­
nego artysty, Antoniego Madejskiego. Następca

Ojca Łasia sprawę tę postanowił doprowadzić do 
końca.

Z  teatru. Repertuar teatralny zapowiada na 
dziś po raz drugi i na czwartek po raz trzeci 
„Macierzyństwo", dramat Roberta Bracco. — Jutro 
we wtorek, na otwarcie Sejmu, daną będzie po raz 
piąty, ciesząca się u nas niezwykłem powodzeniem 
opera „Chopin". — We środę, po raz pierwszy w 
bieżącym sezonie, ulubiona przez naszą publiczność 
opera Puccinfego: „Cyganerya", w której w głó 
wnyoh partyach wystąpią: panna Kaftalówna, pp. 
Drzewiecki, Grąbczewski i Jeromin. Dyryguje p 
Podesti. — W piątek wznowioną zostanie opera 
Gounoda: „Faust" z udziałem pani Nesledy Min 
gardi, pp. Drzewieckiego, Grąbczewskiego i Jero- 
mina Przy pulpicie kapelmistrza zasiądzie po raz 
pierwszy p. Antoni Ribera. — Artyści dramatu 
odbywają próby z trzyaktowej komedyi Bolesława 
Gorczyńskiego „Bagienko", premiera w sobotę. — 
W niedzielę popołudniu dany będzie „Kościuszko 
pod Racławicami", a wieczorem po raz szósty 
„Chopin*.

Władysław hr. Wielopolski ma w miejsce
zmarłego przed kilku dniami jenerała Iwanowa zo­
stać zarządzającym księstwa Łowickiego.

Rabunek. Na ulicy Ossolińskich dzisiaj o 12 
w południe jakiś rzezimieszek wyrwał z ręki pani 
Maryi Ostaszewskiej pugilares z bahknotem stuho- 
ronowym. Banknot natychmiast wyjął, pugilares 
rzucił, a sam uciekł przed pogonią przechodniów.

Sensacyjne małżeństwo Pan Józef Hoff­
man, Krakowianin, znakomity pianista, zaręczył 
się, jak nam donoszą z Nowego Jorku, z roz­
wódką miliardera amerykańskiego, Jerzego Peabo- 
dy. Pan Hoffman grał przed dwoma laty w naszej 
Filharmonii i swą fenomenalną techniką wywołał 
podziw w naszych sferach muzycznych.

Temperatura dnia 6 października o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -{-9, we Lwowie 
-|-8 w Tarnopolu -{-8, w Czerniowcach -f- 8 , 
w Wiedniu —j—9, w Salcburgu - f 6 , w Graou —j-8, 
w Pradze -} 9, w Tryeśoie —j—13, w Abbazyi -4-13, 
w Raguzie -f-15, w Budapeszcie -f  4, w Berlinie 
-j-8, w Hamburgu -|-8, w Monachium -4- 7, 
w Zurychu — 7, w Genewie -j-7, w Lugano 
—j—B, w Anglii -{-5, w Paryżu -j-6, w Biarritz 
4-15, w Nizzy 4*14. w północnych Włoszech ~-7, 
we Florenoyi -f-13, w Rzymie -{-17, w Neapolu 
-j-19, w Palermo -j-28, w Madrycie -f-14. w Sztok­
holmie -4*7, w Petersburgu —f- 6, w Wilnie - f 6, 
w Warszawie —J-8, w Moskwie - f  3, w Kijowie 
4-6, w Odessie w Serajewie —1—12, w Belgra­
dzie - f i l ,  w Bukareszcie 4-11, w Sofii —(--6, w Kon­
stantynopolu —f—10, w Atenach -{-20. (Temperatura 
według Celsiusza).

Cięgłe zachmurzenie.
Zmarł! W  Raniżowie dyeoezyi przemyskiej, 

X. Jan Ingram, notaryusz przemyskiego konsysto- 
r*a biskupiego. — W  Krakowie X. Mikołaj Jakób 
Szpernoga, były przeor i jubilat 00. Augustyanów, 
przeżywszy lat 88, -z tego w zakonie 68.

Stan powietrze, i o $ ? r»n* -j- 5 R. w 
-j- 8 R. Bar. 769. Idzie w górę. Wypogadza się. 

Podczas konsultacyl.
— No, kuracya idzie nieźle. Nogi panu wpra­

wdzie puchną, ale to mnie nio nie obchodzi.
— Masz racyę, doktorze! Gdyby tobie nogi pu­

chły, mnieby to też nic nie obchodziło.
Także rybka
Mąi. Ach, ty moja rybko!...
Żona. Proszę cię, odejdź odemnie!... Dzisiaj 

jestem rybką, a wczoraj w gniewie nazwałeś mnie 
f lądrą.

Mąi. Ależ, kochanie.... przecież flądra to 
takie rybka.

Odpowiedź redakcyl. M. H. w Ce- Dr. 
Behring jest profesorem uniwersytetu w Berlinie.

Aptekarza Juliusza Sehaumanna sól żo­
łądkowa wyrobił*. Dobio od lat i  górą 20 wiolki roz­
głos jako dyet»ty«zny preparat, oo pra«z ruzliozne listy 
pochwalne potwierdzić można. Działa natyohmiasto' o 
i niezawodnie przy rozmaitych zaburzeniach w procesie 
trawienia, chorobach żołądkowych, tworzenia się kw.t- 
tów, odbijaniu etc., tak, ie  c i-s iy  zię jako wypróbowa­
ny środek domowy, wielkiem rozpowszechnieniem i uzna­
niem. Swoje znakomite działan’6 zawdcięoia racyonalne- 
ma składowi.

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .
Repertuar teatru miejskiego. Dziś : „Macie­

rzyństwo," dramat w 4 a. Roberta Bracco — We 
wtorek (na otwarcie Sejmu) „Chopin," opera Ore- 
fioe’go. —  We środę „Cyganerya" (La Bohóme), 
opera w 4 a. G. Pucciniego. Występ Margot- 
Kaftalównej, H. Drzewieckiego, W. Grąbczewskie­
go i J. Jeromina. — We czwartek „Macierzyń­
stwo," dramat R. Bracco. — W piątek „Faust", 
opera w 5 aktach Gounoda. Występ Zoe Nesledi 
Mingardi, Henryka Drzewieckiego, Wiktora Grąb­
czewskiego i Juliana Jeromina. — W sobotę po 
raz 1-szy „Bagienko", komedya w 3 aktach Bo­
lesława Gorczyńgkiego. — W niedzielę o godziuie 
91/,  popoł. „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny ze śpiewami w 6 aktach (7 odsłonach) 
napisał W A. Lasota. W niedzielę o godz. 7*4 
„Chopin".

Z  Filharmonii nam komunikują: „Dnia 12 
b. m. w przybytku, poświęconym w zasadzie krze­
wieniu jednej z najpiękniejszych Bztuk pięknych, 
rozbrzmiewać będzie głos uroczy wiecznie młodej, 
jedynej śpiewaczki, która wypełnia salę koncerto­
wą — Gemmy Bellincioni. W  ostatnioh jej kon­
certach wiedeńskich podnoszono, że ona jedna może 
•obie pozwolić na produkowanie Bię utworami na­
wet lżejszej muzyki, gdyi jej wysoce umiejętny 
sposób wykonywania tych pieśni stwarza prawdzi­
we caoka artystyczne, które czarują i porywają 
słuchaczy. Gemma, Bellisimą zwana, jest ulubienicą 
Lwowa. Gemma znaczy klejnot. Nie inożna lepiej 
nosić swego nazwiska. Wykwintna ta artystka 
olśni swym głosem tłumy wielbicieli. Opromieniona 
urokiem wielkiego talentu, była zawsze Gemma 
ozdobą każdej aoeny w całej Europie. Bilety na 
ten koncert sprzedaje już kasa Filharmonii."

ColosSdum Hermanów. Od 1-go do 15 go 
października Marya Maryewska i Leopold Morozo- 
wicz, artyści teatrów warszawskich. Lidya Dobra- 
now, słynna tancerka w płomieniach. 14 gwiazd 
elektrycznych. 12 atrakcyj. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia.

, ■

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Robert Bracco, autor sobotniej pre­

miery, czteroaktowej sztuki pt. „Macierzyństwo", 
uważa właściwe kobietom pragnienie macierzyństwa 
za instynkt, który wśród pewnych okoliczności 
może się spotęgować do tego stopnia, iż ogarnie 
sobą całą duchową i fizyczną istotę kobiety i sta 
nie się jej wyłącznem pragnieniem, a nawet czemś 
więcej, jakąś absolutną wolą, popychającą ją jedno­
stronnie w kierunku instynktu macierzyńskiego 
z pominięciem i zdeptaniem wszystkich innych 
pragnień i instynktów. Kobieta taka dąży do ma­
cierzyństwa bez względu na etyozną stronę jego 
genezy, bez względu na własne dobro, a w końcu, 
w zaślepieniu ostatecznem, nawet bez względu na
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dobro dziecka, w czem przejawia się ostatnia faza ; 
instynktu już zwyrodniałego. W  ten sposób naj- \ 
piękniejszy i najwznioślejszy w kobiecie instynkt — | 
w szczytowem swojem spotęgowaniu chorobliwej 
ekstazy graniczy o najlichszy w człowieku instynkt ‘ 
egoistycznej rozkoszy. Lecz, że największem pię­
knem i największą siłą natury jest harmonia, że 
natura nie tworzy przez siły odosobnione, lecz przez 
sił swoich równowagę i współdziałanie, przeto ka­
żdy anormalny wykwit jednego instynktu na koszt 
drugich jest przyrodzonemu rzeczy porządkowi wro­
gim i sam w sobie już nosi trsgedyę śmierci i sa­
mozniszczenia. „Instynkt macierzyństwa stu kobiet 
w jednej kobiecie" — jak go nazywa Bracco — 
zabił w tej kobiecie inne instynkta, przystosowane 
do niego w równowadze i stworzył w niej bez­
względność, która stała się przyczyną, że ów in­
stynkt macierzyństwa spłonął bezowocny fizycznie, 
a duchowo stał się przyc/yną tragedyi z epilogiem 
samobójstwa.

Taką to myśl plastycznie przedstawia dramat 
Braooa pt. „Macierzyństwo".

Markiza Klaudya di Montefranco poszła za 
mąż bez miłości, wiedziona pragnieniem macierzyń­
stwa. Mąż jej nie mógł dać jej tego szczęścia. Po 
dziesięciu latach próżnej nadziei, markiia bez naj­
mniejszego wzburzenia uczuć moralnych szuka i 
znajduje urzeczywistnienie swoich pragnień po za 
małżeństwem. Wie ona, że mąż jej jest cynikiem 
i skończonym łajdakiem, więc słusznie przypusz­
cza, że on nie będzie brał sobie jej zdrady zby­
tnio do serca; chce jednak wiedzieć, co on zrobić 
zamierza, obawia się bowiem, czy mąż jej czemś 
nie zakłóci jej przyszłego szczęścia macierzyńskie­
go. Tedy markiza chwyta się fortelu. Udaje się do 
mieszkania przyjaciela męża o godzinie, o której, 
jak wie, będzie tam jej mąż. Tam ukrywa się i 
słucha rozmowy męża z przyjacielem. Z tej roz­
mowy dowiaduje się, że mąż jej zupełnie żadnej 
wagi nie przykłada do tego, czyje jest dziecko, a 
jedynie eieszy się z jej macierzyństwa dlatego, iż 
ma bogatego wuja, który był zamknął już przed 
nim kasę, a obecnie ją otworzy ze względu na 
dziecko i przypuszczalnie cały swój olbrzymi ma­
jątek temu dziecku zapisze, oczywiście z prawem 
używania dla markiza. Markiz zupełnie już zrujno­
wany widzi w tej kombinacyi ostatnią swoją na­
dzieję uratowania się od baukractwa.

Ten człowiek wstrętny stał się dla żony 
swojej dawno już obojętnym. Wraz z tym jego 
nikczemnym cynizmem znosiła go przez dziesięć 
lat. Lecz teraz go już nie zniesie. Jej macierzyń­
stwo jest dla niej tak świętem, iż nie może po­
zwolić, by ono było przedmiotem wstrętnej trans- 
akeyi, ani nie może ścierpieć w duszy tego, by 
człowiek tak podły i wstrętny uchodził przed lu­
dźmi za ojca jej dziecka. Pragnienie uchronienia 
swego dziecka przed dotknięciem rąk tego czło­
wieka jest w niej tak wielkie i tak egoistycznie 
wybujałe, że ani przez myśl jej nie przechodzi, 
że wobec niego popełnia zbrodnię, skazując je na 
brak nazwiska i piętno pochodzenia. Postanawia 
zerwać z mężem i sądownie przeprowadzić uznanie 
dziecka za nie jego. W  akcie drugim mąż marki- 
zy przyjmuje u siebie na obiedzie majętnego wuja, 
stara się go wszystkimi sposobami przywiązać do 
swojej rodziny i przedstawić mu w jak najlepszem 
świetle harmonię swego domowego pożycia. A wte­
dy markiza przedstawia wujowi stan sprawy, nisz­
czy wszystkie nadzieje męża na spadek po wuju 
i w ten sposób zmusza go do rozwodu,

W  akcie trzecim na wsi. w Roccamonita, 
markiza mieszka sama w domku w ogrodzie i peł­
na radości i szczęścia oddaj# się nadziei spełnie­
nia się jej pragnień. Wtem spada na nią straszna 
wieść. Znakomity ginekolog, do którego udała się 
po poradę, stwierdza, ze z powoda odziedziczonej 
po ojcu choroby, dziecko żyó nie może, zaś mar­
kiza dla uratowania własnego życia poddać się 
musi operacyi. Zwiastunem tej wiadomości staje 
się przypadkowo mąż markizy . Zepchnięty do ruiny, 
niepewny czy też może to nie on właśnie, mimo 
odmiennego twierdzenia żony, nie jest sprawcą 
tego nieszczęścia, na chwilę poddaje się przystę­
powi jakichś szlachetniejszych uczuć. Gdyby żona 
wyciągnęła doń rękę, może padłby w tej chwili 
u jej nóg odrodzony moralnie. Lecz ona go odpy- 
oha. Więc w serce markiza wraca gorycz cyniczna. 
Markiz idzie, by do reszty się stoczyć po równi 
pochyłej swojej ruiny.

W akcie czwartym o brzasku dnia na kilka 
godain przed dokonaniem przez lekarzy operacyi 
markiza odbiera sobie życie, rzucając się do stu ni. 
Jej samobójstwo jest psychologiozną konieczno cią, 
bo pragnienie macierzyństwa spotęgowało się w niej 
już do togo stopnia, że życie jej z palącą pewno 
ścią, że nigdy już matką nie będzie, byłoby mę ą 
mózgu i krwi najstraszniejszą.

Sztuka Bracca ma wielką wadę. Talent jego 
Wysilił się na uplastycznienie myśli, zbagate izo 
Wał sceniczną i estetyczną stronę akcyi. L cąc 
snadż nadrobić pobieżność i powierzohowno 
w traktowaniu akcyi, w dwóch pierwszych aktac 
autor hojną dłonią porozrzucał jaskrawe barwy 
realistyczne. Wplótł w dyalog kilkanaśoie zda 
drastycznych i na początku pierwszego aktu da 
epizodyozną scenę bardzo niesmaczną.

Nieszczęściem figurę tego epizodu przypadło 
grać pani Czaplińskiej, która podkreślała wszystkie 
drastyczności z niemiłosierną jaskrawością.

Markiza de Montefranco znakomicie grał pan 
Adwentowicz. Maskę i ruchy człowieka fizycznie 
zniszczonego dał doskonałe. — Pani Bednarzewska 
stworzyła bardzo plastyczną personifikacyę tezy 
autora i otoczyła postaó markizy pewnym liryzmem, 
który sympatycznie łagodził wrażenie niektórych 
jaskrawych wynurzeń. — Pań Frycze (przyjaciel 
markiza) przekonał nas, że jest aktorem bardzo 
inteligentnym i pracowitym. Opracował on i obmy­
ślił swoją rolę w każdym najdrobniejszym szcze­
góle bardzo trafnie i rozumnie. A jednak postać 
przez niego stworzona wypadła blado i niedobrze, 
a to dlatego, że pan Frycze jest jeszcze aktorem 
bardzo młodym i nie posiada dostatecznej rutyny, 
potrzebnej człowiekowi młodemu do tego, by mógł 
W masce, wzięciu i ruchach dać człowieka po 
czterdziestce i przytem zniszczonego. — W małych 
rolach pp. Węgrzyn, Szymborski, Antoniewski, panie 
Rybioka i Ogińska zasłużyli na uznanie.

Podnieść należy niezwykle staranną wystawę 
dwóch pierwszych aktów, jak też znakomicie wy- 
reżyserowaną scenę w salonie markiza w akcie

Teatr był pełny. (/**•/
* Z  opery. Mieliśmy wczoraj „Cavalerię Ru- 

sticanę (czyli „Chłopski pojedynek") Mascagniego 
i „PajacówM Leoncavalla. Obie opery wy onano 
z pewnemi jeśzcze usterkami, które zapewne zm 
kną przy następnych przedstawieniach.

W  roli Tnrryda wystąpił sympatyczny arty­
sta opery warszawskiej p. Drzewiecki i dał nam 
postać zupełnie inną, odmienną od tej, jaką zwy~ 
kle widuje się w operze Mascagniego. Stworzył coś 
w rodzaju d'un coq du rillage, lowelasa wiejskie­
go, lekkomyślnego, goniącego tylko za spódni­
c a m i  dla samej przyjemności tej gonitwy. I prze­
prowadził ją bardzo konsekwentnie, a śpiewał do- 
C e ,  bardzo dobrze, szczególnie scenę pożegnania

z matką jako na wskróś liryczną, wykonał świe­
tnie. Obdarzono go też za nią hucznymi oklaskami.

Natomiast mamy wiele do zarzucenia panu 
Drzewieckiemu za jego Kania w Pajacach. Rola ta 
miała u nas dwóch znakomitych przedstawicieli: 
Myszugę i Bandrowskiego. Pierwszy jako tenor 
liryczny, traktował ją właśnie lirycznie, drugi jako 
tenor bohaterski, opracowywał ją dramatycznie. 
Obie postacie były niezrównanie piękne, obie wra­
żały się silnie w pamięć widzów. P. Drzewiecki 
postanowił przełamać naturę swego głosu i swego 
temperamentu i jakkolwiek jest tenorem lirycznym, 
usiłował traktować dramatycznie tę partyę. Eks- 
pensuje więc wszystkie swe zasoby wokalne, for­
suje swój głos do ostatecznych granic, napręża się, 
wysila się i ostatecznie osiąga rezultat bardzo mar­
ny. Najlepszym tego dowodem jest ten fakt dość 
niezwykły w naszym i w ogóle we wszystkich te­
atrach, że publiczność nie domagała się powtórzenia 
przecudnej aryi pajaca: „Twarz wybielona, dziwa­
czne ubranie", zawsze i wszędzie bisowanej.

P. Drzewiecki, jako artysta tak bardzo inte­
ligentny i z uniwersyteckiem wykształceniem, mo­
że zechce nam przyznać racyę, że można wznieść 
się na równie wysokie szczyty piękna na skrzy­
dłach grozy, gniewu i namiętności tragicznej, jak i 
na skrzydłach bólu, żalu i lirycznej skargi. Bodaj 
nawet, że te ostatnie uczucia łatwiej sobie torują 
drogę do serc ludzkich. Tymczasem powtarza się 
zawsze klątwa lirycznych tenorów, że chcą być 
bohaterskimi. Powiadamy klątwa, ho rezultatem 
tego jest, że głos zrywają.

P, Grąbczewski wprowadził na naszej sce­
nie nowość, pudobno praktykowaną w Warszawie. 
Oto prolog w „Pajacach" śpiewa nie Beppo, ale 
Silvio. Jest to trochę dziwnem, bo Silvio nie na­
leży do trupy pajaców, ale wczoraj nie gniewała 
się za to publiczność, bo p. Grąbczewski odśpie­
wał prolog prześlicznie, zupełnie zgodnie z naturą 
swego pięknego lirycznego głosu, a potem świetnie 
duet z Neddą.

Panna Kaftalówna znalazła w roli Neddy te­
ren właściwy dla swego talentu. Partya ta leży 
doskonale w jej głosie; to też zbierała zasłużone 
oklaski.

Panna Szymańska, debiutantka w roli Loli, ma 
bardzo piękny materyał głosowy i wszystkie wa­
runki po temu, aby przy pracy doszła do wyżyn 
sztuki.

Pani Mingardi wykonała rolę Santuzzy z bie 
głością rutynowanych śpiewaczek, ale bez jakiegoś 
szczególnego wdzięku. Będzie to zapewne siła uży­
teczna.

P. Szymański był bardzo dobrym Alfiem i 
Beppą. Stanowczo głos jego jest teraz o wiele pię­
kniejszym niż dawniej.

P. Malawski odśpiewał ładnie serenadę.
Orkiestra była nie złą, ale chóry stanowczo 

nie stały na wysokości zadania. Piękny chór na 
początku „Pajaców" wypadł bardzo żle; następny 
lepiej, ale nie zupełnie dobrze. Czy nie można chó­
rów trzymać w większym rygorze ? Oto np. na 
intermezzo w Kawaleryi winny chóry wychodzić 
z kościoła. Tymczasem u nas tylko niektórzy chó­
rzyści to czynią, reszta zaś wyłazi z za kulis, 
niektórzy nawet z przeciwnej strony. Republikański 
bezrząd operetki zepsuł snaó te zastępy.

Teatr był przepełniony.

Kronika krakowska.
Dziś odbyło się uroczyste otwarcie 

szkolnego w uniwersytecie Jagiellońskiem, Po na­
bożeństwie, odprawionem przez X. prałata profe-

roku

sora
sowie

Dr. -°pisa, zebrali się w auli : senat, profeso-
rektorem X. prof. Pawlickim na czele, 

kardynał X. Puzyna, biskup X. Nowak, przedsta­
wiciele władz, młodzież i goście.

Ustępujący rektor Cybulski złożył sprawo­
zdanie z działalności uniwersytetu w r. ubiegłym, 
podniósł przeprowadzone zmiany w administracyi, 
oraz przyznanie stałej dotacyi na cele gospodarcze 
uniwersytetu i polecił gorąco Kołu polskiemu 
sprawę nowych klinik i zakładów naukowych.

Liczba uczniów i uczenie w półroczu zimo- 
wem wynosiła 2.020, w letniem 1.856; promocyi 
na wydziale praw było 67, na lekarskim 14, na 
filozoficznym 6. Liczba profesorów, docentów i za­
stępców profesorów wynosiło 136.

Następnie złożył ustępujący rektor odznaki 
godności rektorskiej w ręce nowego rektora X. 
prof. Pawlickiego. Prof. Pawlicki wygłosił mowę
0 sposobie uprawiania nauki w Uniwersytecie, po­
czerń na zakończenie wygłosił zajmujący odczyt 
z dziedziny polityki sooyalnej.

Zmarł w Krakowie Leon Godziemba Węgliń- 
ski, literat, były właściciel dóbr na Bukowinie.

Policya wykryła, że aresztowany fałszerz mo­
net podający się za Władysława Bialika jest na­
prawdę Teofilem Brykczyńskim, zasądzonym we 
Lwowie na dwa lata więzienia za fałszerstwo, zbie­
głym dnia 8go sierpnia z kryminału lwowskiego 
w towarzystwie dwóch innych więźniów: Ledwosa
1 Łużańskiego.

W dalszym ciągu procesu Angelusa przęsłu 
ohiwano dziś świadków- Jeden z nich zeznał, że 
wepółobwiniony Limanowski wygadywał przed nim 
bardzo na Angelusa i jego manipulacyę w zakładzie.

(Depesze poranne)
Paryż- Na giełdzie robofcuiozej rozlepio­

no plakaty, zawierające ostre ataki na armię, 
w pierwszej linii na oficerów, i wezwanie do 
rekrutów, aby jutro wieczór zgromadzili się przed 
dworcem wschodnim i urządzili przed odjazdem

czyi, i i  spodziewa się, że na przyszłym zjeździe 
będzie można już zanotować znaczny postęp 
w walce z gruźlicą.

Moskwa. Wczoraj wieozór dali demon­
stranci salwę z rewolwerów do przejeżdżają­
cych dragonów- Dwaj dragoni odnieśli rany. 
Około półuooy w dwóch punktach mis sta roz­
pędziło wojsko za pomocą białej broni mani­
festantów, przyozem zraniono kilka osób Pod­
czas starcia między demonstrantami a żandar- 
meryą został ciężko ranny pewien rotmistrz. 
Rozpoczęli strejk piekarze. Zapasy pieczywa 
wystarczą zaledwie na 2 dni.

Moskwa. W czoraj o godz. 11-tej zebrały 
się wielkie tłumy na bulwarze Sfcrastnym. Wśród 
demonstrantów było wielu robotników tramwa­
jowych, którzy zniszczyli kilka wagonów tram­
wajowych. W  kilku fabrykach wybuchł strejk.

Sztokholm. Tutejsza izba sanitarna ogło­
siła Pruey W schodnie i Galioyę za wolne już 
od cholery.

(Depesze popołudniowe).
Warszawa- Pięć instytucyi warszawskich 

postanowiło zwrócić się do hr. Solskiego o przy­
znanie trzeciego posła Warszawie.

Warszawa. W  sobotę wieczorem między 
7 a 9 godziną przyjaciele zabitego we czwar­
tek Frydkowskiego zabili lub zranili śmiertel­
nie siedm osób, które podejrzywali o zamordo­
wanie Frydkowskiego. Na ulicy Przechodniej 
raniono nożem w brzuch 20-letniegoSiiberkah- 
na, na ulicy Grzybowskiej padł ofiarą 20-letni 
Fordon Bezahlen; zadano mu dwie rany, w 
pierś i g ło w ę ; opodal zraniono w brznch 17 
letniego Herscha Grtlnkahna, dalej raniono 19 
letniego Abrahama Piotrowskiego.

Na ulioy Walioów zabito jakiegoś młode­
go mężczyznę, dalej na ul. Krochmamej zra­
niono niejakiego Lejzora Nestenbauma, lS-le-- 
tniego ozeladnika piekarskiego. Na tej samej 
ulicy zabito 18-letniego Lejzora Majznera.

Zabójstwa te wywołały w mieście wielki 
popłoch. Policya aresztowała 12 osób podejrza­
nych o tę zbrodnię.

Limoges. Na zgromadzeniu, w którem u- 
czestniozyło około 3.000 osób, wygłosił wódz 
socyalistów Jaures mowę, w której omawiał

umowę w sprawie przyjęcia napowrót ro­
botników naftowych, jeżeli rząd da im opie­
kę wojskową i wzmooni straż policyjną. 
Minister skarbu telegraficznie zgodził się na to.

H O T EL  G E O R G E ’A.
Przyjechali dnia 9 października. Ks. E. Lu­

bomirski z Królestwa. Ks. J. Lubomirski z Roz­
wadowa. Hr. S. Tarnowski ze Sniatynki. W. Bie-
siadecki z Żółkwi. W. Swieżawski z Hołubiec. W.
Żeleński z Grodkowiec. K. Pochwalski z Wiednia.
W. Cyhanowski i W. Turski z Krakowa. Dr. L. 
Tarnowski z Przemyśla. F. Biesiadecki z Firlejów- 
ki. S. Prokopska z Sopochowa. Z. Mochnacki z 
Monasterzysk. L. Mcdzelewski i A. Kamińska z 
Rosyi. M. Żychoń z Bojaniee Dr. J. Falk za Sta­
nisławowa. Dr. H. Rosenhach z Jasła.

H O T EL  F R A N C U SK I 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel t  komfortem ursądzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia

w miejscu.
P rzyjechali dnia 9 października. L. Wiśniew­

ski z Witkowa. S. Skarszewski z Dembicy. E. Jor­
danowie z Krakowa. R. Nowak z Sanoka. Z. Gross 
z Ottynii. B. Rosenzweig i A. Gossler z Wiednia. 
S. Rzońca ze Stanisławowa. S. Br&Ddstetter z Biel­
ska, J. Knobloch z Zabłotowa Z. Zych z Czerni­
chowa. H. Sawczyriski z Bełza. W. Dobrzyński z 
Nowego miasta, J Michalski z Chabówki. M. Rich­
ter z Drezna W. Bro* ewicz z Odessy. N Man- 
dyczewski z Wyżnicy. B. Lipiński z Bolechowa. 
K, Lipiński z Kamienicy. N. Syrop z Sambora. Z. 
Berttelli z Weueoyi. A. Franke! z Przemyśla. S. 
Mirski z Berlina. K. Dreifiir z Doliny. L. Dąbski 
i N. Rosental z Borysławia. A hr. Przedrzymirski 
z Chyżnego. M. Friedenfeid z Wisdnia. H. Górp.l- 
ski z Bełza. A. Słotwińska i K. Uhma z Rawy 
Ruskiej. J. Iwanicki z Sokala, E, Rozwadowski z 
Chytrzyć. S. Kostecki z Kijowa. W. Bojnowski z 
Rosyi. A. Kosiba z Przemyśla.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 9 października. M. br. Bła- 

żowski z Nowosiółki. L. br. Briiekman z Mona- 
sterzec. J. Jakubowicz z Póżnik. S. Pawlikowski 
z Bereżnicy. W. Strzelecki z Nowoszyc. T. Jarocz

do załóg wielką demonstracyę antywojskową. takie walkę socyalistów o powszechne prawo
Policya usunęła te plakaty. Nacyonalistyoznt głosowania. Chwalił socyalistów niemieckich,
i konserwatywne dzienniki wyrażają nadzieję, którzy na ostatnim swym zjeździe w Jenie
że władze wydadzą zarządzenia, aby zapobiedz oświadczyli się za proklamowaniem strejku je- j z Rawy ruskiej. P Zagórski z Sanoka. JM. Urbań-
— j „ i---- ;  , -------- neralnego wrazie, gdyby chciano w Niemczech * ski z Haczowa. Dr. Nowosielecki z Bachowa. Dr.

znieść powszechne prawo wyborcze. Następnie \ Szpunar z Łańcuta. F. Wolff z Krakowa. Dr. Ha-
mówca krytykował programy innych stron- j czewski z Kołomyi,
nictw francuskich, poczem zajmował się poli-1 
tyką zagraniczną i zwalczał ideę prowadzenia ....... __
wojny. Protestował przeciw twierdzeniu, iż E l » 8 G © 8 ł ® n © .
zjazd socjalistów niemieckich nie chciał uohwa-f u ,nJe pochodni od Beiakoyi, nie bisrrs też
t  > ii i i i Bi» na siebie t*,(iaaj odpowieiiiM ności.lic  nagany dla zachowania się Bfilowa w za- 1 y___________________
targu marokkańskim; mówoa oświadozył, że ■ Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone
dyplom acja franouska, angielska i niemiecka ; z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lab
popełniła ' -------   ■ - - - -

podobnej niebezpiecznej demoustracyi Prowin 
cyonalne dzienniki donoszą, że w kilku miej- 
soowośoiaoh na prowinoyi rozlepiono również 
plakaty z odezwami przeciw wojsku.

Paryż. Wskutek zarządzenia prefekta po- 
licyi usunięto w ciągu ostatniej nocy wiele 
plakatów z odezwami przeoiw armii. Areszto­
wano 5 osób, zajętych rozlepianiem podobnych 
plakatów. Polioya aresztowała również dwie 
osoby, które na dworcu półnoonym podczas od­
jazdu rekrutów wznosiły okrzyki „Precz z ar­
mią

Część ekonomiczna
Wiedeń, 7 października.

(Z.) Z Londynu donoszą, że w tamtejszych 
sferach finansowych obawiają się, iż bank an­
gielski jeszoze w tym tygodniu podwyższy swą 
stopę prooentową z 4 na 5% - Eskont prywa­
tny zrównał się bowiem zupełnie -z urzędową 
stopą bankową, przygotowania zaś do nowej 
pożyczki rosyjskiej zmuszają dyrekcyę banku 
angielskiego do podwojenia swej ostrożności. 
Każda bowiem pożyczka rosyjska wywołuje od­
pływ kapitałów z Anglii, nawet w tym razie, 
gdy angielscy bankierzy ani grosza Rosyi nie 
pożyczają. W  normalnyoh bowiem czasach ma­
ją kapitaliśoi tranousoy zawsze ogromne depo- 
zyta w bankach angielskioh, w razie zaś zaoią- 
gnięoia przez Rosyę nowej pożyczki na rynku 
francuskim większa część tyoh depozytów fran­
cuskich zostanie wyoofana. Zresztą liczą się 
angielskie sfery finansowe także z tern, że i 
Japonia będzie potrzebowała pożyozki, a ma 
prawo liczyć przytem na j omoo angielskiego 
świata bankierskiego.

W  Berlinie starają się banki prywatne, 
pracujące na korzyść Rosyi, przeciwdziałać po­
lityce prooentowej banku państwowego i pod­
czas gdy bank ten, jak wiadomo podwyższył 
swoją slopę procentową, na 6% ! prywatni ban­
kierzy utrzymują stopę prooentową w eskoncie 
prywatnym znacznie niżej, bo na 3*/*%, &by 
w ten sposób polepszyć szanse nowej pożyczki 
rosyjskiej. W obeo tego bank państwowy choąo 
ściągnąć z obiegu znaczną sumę gotówki, sprze 
dał dziś za 25 milionów marek państwowych 
asy gnat kasowych, jakie ma w swem posia­
daniu.

Na giełdzie paryskiej dziś ogromna baissa 
w afrykańskioh akoyaoh kopalń złota. Zanosi 
się na nowe bankructwa spekulantów.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 7-ego 
października. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'80 do 
8‘00, pszenica nowa od 7-60 do 7*80, żyto gotowe 
od 5 85 do 6*00, żyto nowe od 5 60 do 5*80, owies 
obroczny gotowy od 6 00 do 6*20, owies obroczny 
nowy od 6*60 do 5*80, jęczmień pastewny od 5 40 
do 6 80, jęczmień browarniany od 6*80 do 6 60, 
rzepak od 11*60 do 11*75, groch pastewny od 6*60 
do 6 85, groch do gotowania od 8*26 do 9*00, 
bobik od 6*80 do 6-20, koniczyna czerwona od 60* — 
do 65’— , koniczyna biała od 46*— do 55-— , ko­
niczyna szwedzka od 50*— do 65'— .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 85 00 
do S5'25, ekskontyngentowany od 20'75 do 21. - .

Wskutek słabszych dowozów usposobienie le­
psze, zwłaszcza co do pszenicy i owsa; w koniczy­
nie tendeneya słaba.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 1 do 7 października. Ceny bez opłaty 
akcyzowej. diValuta koronowa i za 60 kilogramów.

Pszenica 7.85 do 8.05, żyto 6.85— 305, ję­
czmień browarny 6.16— 6.66, jęczmień pastewny 
5.35— 5-85, owies 6*00.— 6'20, groch do gotowa­
nia 8-26— 8,85, groch pastewny 6.60 6.80, socze­
wica 0.00— 0.00, bobik 6'7&— 6.10, wyka 6.75 do 
6.10, koniczyna czerwona 55.00— 65.00, biała 45 00 
do 62.50. Rzepak zimowy 11.40— 11.60, nasie­
nie lniane 10.10— 10.40, nąs. konopne 9.00— 9.25, 
chmiel 50.— do 70.— , nafta zwykła 18.00 do 
19.00, salonowa 20.00— 21.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 36.70— 87.00.

Konstantynopol. W  tutejszym pierwszo­
rzędnym klubie Cercie d’Orient znaleziono u 
służących, Ormian, dwie bomby dynamitowe. 
Służąoyoh uwięziono. W  ostatnich dniach przed­
sięwzięto rewizye domowe także u kilku or­
miańskich kupoów. Aresztowania trwają dalej. 
Nie mający pracy robotnicy będą stąd w y­
daleni.

Praga. Narodowi sooyaliśoi urządzili wczo­
raj zgromadzenie przy udziale 14.000 osób. 
Omawiano wypadki berneńskie. Po zgromadze­
niu, około godziny w pół do 12 w południe 
usiłowała w ię k sza  c z ę ś ć  uczestników przedo­
stać się na Przekopy (główna ulica w Pradze). 
Polioya zamknęła przystęp. Tylko grupa około 
60 osób, ukrywszy się za wozem tramwayo- 
wym, zdołała wejść na Przekopy. Przed w ie­
deńską kawiarnią, służący handlowy Piotr Ko- 
teoki, liczący lat 20, z pochodzenia Macedoń­
czyk, zażądał od studenta niemieokiej techni­
ki, aby zdjął szarfę o barwach narodowych nie- 
mieckioh. Student i ów towarzysząoy mu urzę­
dnik schronili się na podwórze pewnego do­
mu ; tutaj zaatakował ioh Koteoki laską. Stu­
dent upadł i skaleczył się w rękę. Koteokiego 
uwięziono. Tłum nie wpuszczony na Frzekopy, 
zgromadził się na placu Wacława, hałasując. 
Przed Muzeum wezwał jedeu z uczestników do 
rozejścia się, co też nastąpiło. Aresztowano 5 
osób za obrazę straży policyjnej lub za opór. 
Około g. 6 wieozór, grupa młodych ludzi, wra 
cająca z pogrzebu, udała się na Przekopy i 
urządziła tu demonstracyę; polioya zaprowa­
dziła spokój, innych wykroczeń nie było.

Berlin. W edług prywatnych wiadomości 
z Warszawy, przyszło tam onegdaj do krwawe­
go starcia na przedmieściu żydowskiem mię­
dzy robotnikami a grupą, która miała pomścić 
zamordowanie towarzysza, podejrzanego o szpie­
gostwo. 3 osoby zostały zabite, 8 odniosło lek ­
kie rany.

Petersburg. Urzędownie donoszą, że dnia 
5 b. m. zgłoszono w Królestwie polskiem 14 
nowych wypadków oholery, z których 6 za- 
końozyło się śmiercią.

Berlin. Staatsanseiger  donosi: Od dnia 6
do 7 b, m, w południe były  w Prusiech 3 w y­
padki podejrzanego zasłabnięcia i 1 wypadek 
śmierci na cholerę. Ogólna liczba wypadków 
zasłabnięcia na oholerę wynosi dotąd 264, 
z tego było 89 śmiertelnych.

Tokio. W  przystani Portu Artura napra­
wiono i uczyniono zdolną do żeglugi rosyjską 
kanonierkę „Hajdamak".

Port Said. Przejazd przez kanał Suezki 
jest znów wolny.

Paryż. Na wczorajszem, ostatniem po­
siedzeniu kongresu tuberkulioznego profesor 
Behring wypowiedział zapowiedziany od­
czyt o swoim nowym środku leczniczym 
przeciw gruźlicy. Oświadczył, iż w ciągu 
ostatnich dwóoh lat udało się mu wynaleźć 
nową zasadę leozuiczą, która się różni od 
zasady antitoksyny. Nowa zasada polega na 
impregnowaniu żyjącyoh komórek organizmu 
substanoyą, poohodząoą z trucizny tuberkuli- 
oznej. Tę substancją oznacza prof. Behring li 
terami T. (?. i sądzi, ie  ta jego  nowa substan­
c ja  chroni ludzi, zagrożonych gruźlicą przed 
in fekcją  tuberkuliozną. Następnie opisał skład 
substancji T. G. i oświadczył, iż na podstawie 
licznyoh eksperymentów, przeprowadzonych na 
zwierzętach, przyszedł do przekonania, iż T. G. 
jest środkiem lecznio*ym, który bez wszelkiego 
niebezpieczeństwa może byó używany przez lu­
dzi. Zapowiedział dalej, iż w roku przyszłym 
ogłosi książkę w tej sprawie i wyraził nadzie­
ję, iż doświadczenia, przeprowadzone z jego 
środkiem przez doświadczonych lekarzy, po­
twierdzą słuszność jego wywodów. Przypomina, 
iż z jeg o  środkiem antidyfteryoznym musiano 
czynić doświadczenia przez szereg lat, zanim
stwierdzono jego skuteczność. W  końcu oświad-

bez — zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstuska 1. 46.

„ H e u r i g : ( kr “
Moszcz winny w drodze

N u f t u ła  li ip f e r .
Już otwarty

Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedy! i masażu

Dra Eug. Piaseckiego
ul. Trzeciego Maja 1. 2

O rdynacja od godz. 2— 4 popołudniu.
Radca ces.

Dr. Kazimierz Kiuszyńs*
powrócił i ordynuje w chorobach płuo i gardła Ul. S ło ­

w a ck ie g o  16. T e le fon  169.
Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Hukiewicz
długoletni asystent c. k. jubil szpitala dziecięcego w Wie 

dniu, ul. Grodzickich 4, I p., ord. od 3— 5 popoł.

w zatargu marokkańskim ciężkie 
błędy. Delcassó ohoiał stać się „mężem rewan­
żu" i mieć wyłąozną zasługę naprawienia gwał- 
tó v, popełnionych przez Niemców w r. 1870.
Dlatego socyaliści domagali się jego ustąpienia.
Mówca ganił następnie zachowanie się Fraucyi 
podezas wojny rosyjsko japońskiej i wyraził 
zdanie, że rasa żółta pokazała, źe należy ją  
traktować podług tych tamy oh zasad, co rasę 
białą. W  końcu omawiał Jaurós zajścia czasów 
ostatnich, szczególnie sojusz angielsko-japoński, 
i wyraził nadzieję, że sojusz franousko-rosyj- 
sko-niemiecki nie przyjdzie do skutku.

Paryż. Przeciw kilku osobom podpisanym 
na o d e z w ie  antiwojskowej wdrożono śledztwo 
karne o podburzanie do morderstw i niesub- 
ordynacyi.

Petersburg. W chwili przybyoia zwłok 
jenerała Kondratenki byli na dworcu wielcy 
książęta, członkowie rodziny cesarskiej, wdo­
wa po zmarłym jenerale, jenerał Trepów, wie­
lu oficerów, którzy walczyli w Porcie Artura, 
oraz wielu innych oficerów armii i marynarki.
Po złożeniu wieńców na trumnie i odbyciu ce­
remonii religijnej udał się kondukt do klaszto­
ru Aleksandra Newskiego. Pogrzeb odbył się 
z wielką okazałością. Udział publicznośoi b y ł ' ,
bardzo liozny. Spokoju u igdzi. nia zak łócono.,

HelSingfors Gar odrzucił proSbę senatu \ cofane zostały z obiegu i z dniem 1 października przestały
o zwołanie nadzwyczajnej sesyi sejmowej. S się oprocentowywać — 4-<'/o listy zastawne gal.

Kraków Arcyksiążę Leopoid Salyator, i Banku krajowego |ako pupllarne I wolne od
ks. August Koburski, jenerał bar. Giessl, bar. j Wydawnictwo* gazety "̂losowań*
Raden przybyli wczoraj rano z polowania we i 
wscbodnioh Karpatach do Krakowa, wysłuchali i 
mszy św. w kośoiele Maryaokim, a o godzinie j 
9 rano odjechał aroyksiążę do Żyw ca, zaś jego J ważny od
towarzystwo do Wiednia.

Wiedeń. Grcoko-kat. bi kup przemyski X  
Czeohowicz został przyjęty przez Cesarza na 
audyencyi.

Monteleone. W czoraj o godz 9 m. 65 da- ]
ło się uczuó bardzo silne trzęsienie ziemi.

Rok założenia 1853.

antowj i Kantor
pod firm n :

AOGOST SGHKŁLENBER& & SYS
Ltcóto, Karola Ludwika 1

„Nadzieja *

Ruch pociągów kolejowych.
1 maja 1905 według czasu środkowo - europei- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z  Krakowa 2 .31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 *  6 00, 8.50, 5.26 8 óO* 
Z  E«e**owa: 10.35
Z Pedwołooaysk (na dworzec główny): 2 .3 0  7.2 ( 11.65.

5.80,10.20*; na Podzamcze: 2 .1 5 , 7.00,' 11 .8 4 , 6.11: 
10 02*.

Oierniowiec: 12  2 0 * .  1 4 0 ,  8 10, 5 45, 9.10*
K ołom yi: 10.05.
Stanisławowa 8.05.
Bawy i Sokala: 7.60.
Jaworowa: 8.18, 4.82,
Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Lawocmego 7"29, 11-45, 10 50*
Tuohli 3*45 (od Ir |6 dó 80|9).

Z  Bełaca fi-00.
Odchodzą ze Lwowa:

Do Krakowa, 1 2 .4 5 * , 8  2 5 ,  2 .5 0 ,  4.16*. 8.35,
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw. głów .. 2 . 0 0 ,  9.80,

11.05*; z Podzamcza.: 2 .1 3 , 6.48, 11.15* 9.28*. 11.24*'. 
Do Ozerniowieo: 2 .51*, 2  4 0 ,  9.15, 9.20, 10.40*.
D o Stryja: 11.10*.
Do Bawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: e.55 , 5.58.
DO Sambora : 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06* (od 1/5 do 80|9).
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6,25*.
Do Bełżca 11.10.

Uwaga. Pooiągi pośpieuzne drukowane są literam i 
tłustsi/::, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Por? 
nocna iiozy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rat."

Pociągi lokalne

, 6.85* ii.OC* 

10-55 , 9.00*,

_
Moskwa. W  nooy z soboty na niedzielę 

odbyło się zgromadzenie na bulwarze Twer- 
skim. W ojsko dało salwę ślepymi nabojami, na 
co tłum odpowiedział strzałami rewolwerowymi.
W  dzień robotnicy urządzali pochody po uli­
cach, przyszło atoli tylko w jednym punkcie 
mianowicie koło ulicy Twerskiej, do starcia!
Piekarze tam zebrani rzucali na kozaków ka­
mienie i cegły i strzelali. Po zamknięciu ulicy 
Twerskiej aresztowano 200 osób.

Petersburg. Do Rusi donoszą z Moskwy :
Podozas wczorajszego staroia między piekarza­
mi a kozakami 8 piekarzy zaoito, 2 zraniono.
Prócz tego zabici zostali jeden rewirowy i je ­
den kozak. W ielu polieyantów zostało mniej 
lub więcej ciężko zranionych. Prof. Chorulski, 
który przypadkowo przechodził ulicą Twerską, 
dostał nahajką przez plecy. Główne ulice mia­
sta obsadziły dwa pułki grenadyerów, szwadron 
dragonów i 8 sotni kozaków.

Budapeszt. Partya chrześcijańsko-socyalna 
chciała wczoraj popołudniu odbyó zgromadze­
nie, czemu jednakże przeszkodzili aooyalni
demokraci, którzy zjawili się na zebraniu i P rzychodzą  do L w ow a :
śpiewem, oraz wrzawą uie dopuszczali mówoów ® Brzuchowic: (od 14 maja 4ô JO września) 6.50, 7.50.
i v t> j  „  y r  • v. , . 9.65, prredpołndn]C'm, tylko w niedziele i r* feat
do głosu. Przyszło do bojek, poczem wdała święta, 1.46, po południu, tylko w niedsielę i
Się W sprawę policya. oocyalisci stawili opór kat. święta 8.05, 4,16 5.00, 7 u*, 8 5R* (od 4j5
policyi i obrzucili ją kamieriami. Policyanoi * tąoznie).

S ^ S n o roni 1 tium rozprószyli- K ilka  z  J*Bd r k ^  1 3 ' S ' S
,,,,, y ,

święta) 
święta)

W ysłano wojsko, które dało ślepą salwę. Pa-I O dchodzą ze  Lwowa :
nuje powszechna panika W iele osób zabito i Do Br&uehowic: (od 14 m, j t  ą0 10 wmeśnia) 5.50*, 8.30,
zraniono. (Okazuje się, że w Rosyi już na- (tylko w niedziele i rr. kat. i święta); X2.90. po-
wet ślepe salwy zabijają i ranią ludzi, — i =* njedriele i r*. kat. święte) 8.10
r r z y p _ n e a . j  . 1 Do Janow y 6.5B) 9J5i (oil j j t  do 80|») 1 35 (od 14|5 do

Petersburg W iadomość o z a m ie r z o n e j j 10|» w niedziela i r*. święta) s.os, (od 14
podróży zagranicę hr. Lambsdorffa jest nie- I do 10 wrseśma) 5.56.
prawdziwa. (W idocznie coś się popsuło w ro - 1J*5 (od 1|6 do lOpB w niedwelę i święta)

• U(9 lu b ien ia  W.: 2.15 (od .i<? 6 do 10 9 w mede.
kowamach o sojusz francusfeo-rosyjsko-memie- Do Bawy Buskiej 11-15* (kaidei niedoli), 
cki. — Przyp. Red.) J

Petersburg. Przemysłowoy naftowi zawarli     *

Tyflis. W czoraj popołudniu doKonano kil- , Ze 8*o*eroa: 10.10* (od 1|6 do L0|8 w niedriele 
ku zamachów na kozaków za pomoą bomb. ■ Z Lubienia. "W *. 11.52* (od i|5 do J0|8 wniedt

święta).

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

*  m e n
Dom bankowy f kantor wymiany.

Zlecenie z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia pro wizy i.
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego.)

(D ok oń ow n w ).

Teresa była cudownie piękną w tej fcoale- 
oiś. Wydobyto, niewiadomo skąd, dnie źwrier- 
oiadlo, w którem po raz ostatni mogła się 
przejrzeć od stóp do głowy i ucieszyć wido­
kiem własnej urody.

Oozy jej pełne były tkliwości i słodyozy, 
tak, i i  patrząc na nie, zadrżałaby ręka, wzru­
szyłoby się serce najsroiszego kata.

Podczas gdy mistress Crowe układała fał­
dy i zaznaczała niektóre poprawki, rozlegał 
się swobodny szozebiot nowieyuszki.

Jak oblubienioa, ciesząca się spodziewa­
nym tryumfem, Teresa sporządzała listę zapro- 
saonyoh, dopytywała troskliwie o jakiegoś ośm- 
dziesięoioletniego wujaszka , nieznanego jej 
woale, a który miał zaprowadzić ją do klęczni- 
ka, ustawionego przed ołtarzem.

Nagle przyszła jej nowa myśl.
— Wszak prawda, kochana ciooiu — rzekła 

z pewnem pomieszaniem — iż należałoby za-

Erosić panią Qnestembert? Wiesz, tę panią, o 
tórej ci wspominałam, która była z nami na 

yaohoie w powrotnej podróży z Egiptu do 
Francy i i która— okazała mi tyle życzliwości.

Zakonnica otwierała usta, aby zaprotesto­
wać przeoiwko temu wnioskowi, gdy ujrzała 
nagle podskakującą do góry mistress Crowe.

Po raz pierwszy spokojna ta i pełna taktu 
i dystynkcyi osoba zapominała o szacunku, na­
leżnym przybytkowi klasztornemu.

Głosem podniesionym z ogniem oburzenia 
w oczach, zawołała :

— Obecność tej damy przy uroozystośoi ju ­
trzejszej byłaby świętokradztwem.

Teresa spojrzała zdumiona, nie poznająo 
oiohej Kathleen.

Matka de Chayorney, nieprzyjaeiółka 
wszelkich tajemnic, zapytała głosem, nakazują- 
oym posłuszeństwo:

— Co znaozy ten wybuoh, mistress Crowe?

40) Irlandka była zanadto wzburzona, aby nie 
zrzucić z serca oiężaru, który od lat dwóoh już 
je przygniatał.

— To znaczy, matko przewielobna — mówiła 
z przejęciem — że ta przewrotna kobieta wpę­
dziła margrabiego de Quilliane do grobu. Ona 
to skłoniła go do powrotu do Franoyi podozas 
zimy, ona zawróciła mu głowę, niską i karygo­
dną kokieteryą...

— Umilknij pani — przerwała zakonnica 
z oburzeniem — ni<* miejsce to do rzucania po­
sądzeń, zwłaszcza, gdy nie są niozem uprawie- 
dliwione.

— Oh! przeciwnie, zbyt wiele mogę przyto- 
ozyć na to dowodów. To też gdy osobiśoie po­
wiedziałem jej słowa prawdy, nio oburzyła się 
wcale, ani też nakazywała mi milczenia

— Jak t o ! więo byłaś pani u niej ? — spy­
tała matka przełożona, prowadsąo dalej śle­
dztwo. — I w  jakimże to celu?

— Prosił mnie o to hrabia de Sónao.
— Dosyć jnż tego, mistress Crowe. "Wolała­

bym nie usłyszeć nigdy tego, com się dowie­
działa przed ohwilą. Zaprzestańmy zajmować 
się nieprawośoiami tego świata. Czas i mitj- 
sce nieodpowiednie ku temu.

Irlandka omal iż nie wybuohła gniewem, 
lecz tłumiąc go w sobie, westchnęła i odezwała 
się po chwili głosem drżącym:

— Po raz ostatni — mówiła — zabieram 
głos wobec ciebie, matko przewielebna, i tej, 
którą kochałam, jak oórkę rodzoną. Nie ohoę, 
abyście w myślach waszych zarzutem niesłu­
sznym obciążały mnie i ozłowieka, którego ju ­
tro oczekuje najstraszniejsza ze wszystkich bo­
leści : utrata osoby ukoobanej. Nikomu na świe- 
oie nie powierzyłabym tego, co usłyszycie z ust 
moich, leoz zwracam się do istot nawpół umar­
łych. Tajemnica moja zstąpi do mogiły. Tak, 
matko przewielebna, hrabia de Sónao dał mi 
pewną misyą. Nie mogłam mu odmówić. Cho­
dziło bowiem o zwróoenie przeklętej istooie li­
stów i portretu, znalezionych pomiędzy papie­
rami nieboszczyka. Czyż wobec tego nie mam ra- 
cyi mówić, iż zapraszanie pani Questembert na 
jutrzejsze obłóczyny byłoby świętokradztwem ? 
 Matka de Cbayornay w chwili tej dałaby

wiele, abymódz oofnąó wszystkie swe pytania. 
Wywołana niemi spowiedź nie należała do rzę­
du tych, które się daje do czytania nowi- 
oyuszkom w przeddzień obłóczyn, a nadto rzu- 
oała ona cień na pamięć Krzysztofa.

— Dość już tego — rzekła ostro — skończmy 
raz z tą suknią.

Lecz suknia w chwili tej spadała bezła­
dnymi fałdami na posadzkę.

Wiotka kibić Teresy pochylała się coraz 
bardziej ku ziemi. Przyszła zakonnica bliską 
była omdlenia.

Przełożona i mistress Crowe uohwyciły ją 
w objęcia...

Gdy po kilku minutaoh przyszła do przy­
tomności .i ocuciła się na wąskiem łóżeozku 
swej celi, pani de Chayornay dała znak, aby 
ją pozostawiono sam na sam z siostrzenicą.

— Tereso, ukoohane moje dzieoię — ode­
zwała się głosem słodkim, prawdziwie maoie- 
rzyńskim.

Nowioyuszka zamiast odpowiedzi ukryła 
twarz w lodowatych dłoniaoh. Konwulsyjne 
łkania poruszały jej piersią.

Ciotka dała jej się wypłakać, wiedząo, że 
łzy najskuteczniejszem są lekarstwem, a gdy 
równowaga powróoiła do jej duszy, dowiedziała 
się o niesłusanem posądzeniu, jakiem przed 
ośmnastu miesiącami Tsresa obarozyła Sónaoa.

W  kilka godzin potem nieszczęśliwy ko- 
ohanek siedział przed kominkiem, pogrążony 
w zadumie, gdy nagle usłyszał odgłos dzwonka.

Za ohwilę pudano mu kartę wizytową. 
Wypisane na niej było:

MISTRESS CROWE
— Wielki B oże! — zawołał, zrywając się na 

nogi. — Ona tutaj! A więo wybiła już straszna 
godzina!

Irlandka weszła do pokoju, oświeoonego 
bladem światłem. Albert nie mógł dojrzeć, iż 
oczy jej błyszozą od szczęśoia.

Osunął się na fotel w przygnębieniu. Ona 
patrzyła na niego z tkliwością.

Uczucie prawdziwe, stałe jest tak rzadkim 
widokiem, iż stanowi ono rozkosz dla natur 
wzniosłych.__________________________

— Nie potrzebujesz pani otwierać ust — 
mówił Albert — z tego, że tu przyszłaś, widzę, 
iż wyrok mój zapadł nieodwołalnie. Kiedy to 
nastąpi? Czy jutro? Błagam oię o jedno tylko. 
Wystaraj mi się o bilet wejścia. Przed ohwilą 
jeszoze sądziłem, że nie zdobędę się na tę od­
wagę. Teraz, gdy jestem bliski kresu, chcę ko- 
nieoznie na własne oczy przekonać się o mej 
niedoli. Dowiadywałem się. Wiem, że rodzina 
i bliscy przyjaciele mają wstęp wolny. Wszak 
mam prawo być zaliczonym do tych ostatnich. 
H a ! Ujrzę j% raz jeszoze, potem...

Nie miał czasu dokończyć. Oplotły go sil­
ne ramiona.

Mistress Crowe rzuciła mu się na szyję.
— Będziesz na nią patrzał przez całe ży­

cie - -  wołała. — Mój Boże! Jakże się cieszę, 
że mogę oi to donieść pierwsza!

I nawpół ze łzami, na poły ze śmiechem, 
przyznała się do popełnionej niedyskreoyi, o- 
powiedziała o omdleniu, o rozmowie, jaka wy­
nikła pomiędzy nowioyuszką i matką przełożo­
ną, jak potem ta ostatnia przyzwała obumiera- 
jąoą z niepokoju Irlandkę.

— Uspokój się, mistress Crowe — rzekła 
z widooznem wzruszeniem — niebezpieczeń­
stwo już minęło, leoz ooś mi się zdaje, że sio­
strzenica moja nie przywdzieje szaty zakon­
nej. Tymczasem nie mów o tem nikomu, na­
wet jej samej.

— W  połowie tylko zastosowałam się do te­
go rozkazu — ciągnęła Kathleen z uśmie­
chem — nio wprawdzie nie wspomniałam mo­
jej najdroższej pupiloe, ale jak tylko usnęła, 
przybiegłam tutaj

— Sądziłam, że mi powiesz pani ooś pe­
wniejszego — rzekł Sónao, popadająo znowu 
w smutek. — I jakie mam sobie wytłóma- 
ozyó ? ...

— Nio panu objaśnić nie mogę, bo sama nio 
nie rozumiem. Leoz zadzwoń jutro do furty, 
a zdziwiłoby mnie moono, gdybyś nie został 
wpuszczony de rozmównioy.

Zapowiedziana uroczystość uległa kilko- 
tygoóniowej zwłooe, lecz wreszoie Teresa sta­

nęła przed ołtarzem kaplicy klasztornej w tej 
samej sukni, którą mistress Crowe przymie­
rzała jej tak nieudolnie w dniu 23-oim grudnia.

Święte obrządki zostały dokonane, przy­
sięga złożoną, ręka dostojnika kościoła podnio­
sła się do błogosławieństwa, czyste głosy śpie­
wają hymny nabożne.

Piękna, jak marzenie dziewica wychodzi 
ze świątyni, nie idzie wszelako za kratę; po 
pięknych jej złotych włosach nie prześliznie 
się ostrze nożyc; człowiek, na ramieniu które­
go się opiera, wytoczyłby sobie krew z serca, 
byle ooalió te bujne warkocze.

Kareta, cała umajona kwieoiem oozekuje 
na państwa młodych u klasztornej furty i uno­
si ich szybko do pałaon Quillianów.

Tu oozekuje na nioh mistress Crowe.
— Żyjcie rai długo i szozęśliwie, drodzy 

państwo — szepce wzruszona Kathleen, przyj­
mując ioh na progu nowego życia.

Hrabina de Sónao u boku męża wkracza 
do domu, w którym ujrzała światło dzienne, 
zaniepokojna szczęściem, jakie do serca jej 
wlewa miłość ziemska.

— Wszak to się zgadza z Twoją wolą — 
zapytuje przez łzy Wszeohmoonego. Powoli 
wstępuje na sohody, przybrane kwiatami; jak 
niegdyś, staje przed zbroją. Drobna rączka, na 
której błyszczy nowiutka obrąozka, pieśoi że­
lazną rękawicę.

Leoz mąż ją odciąga, spieszno mu z ust 
jej wypić pierwszy pocałunek.

Z pod spuszozonej przyłbicy żelazny ry- 
oerz zda się spoglądać na nioh smutnem o- 
kiem, jak gdyby wiedział, że pod tą zbroja nie 
zabije już nigdy serce Quilliana, jak gdyby 
patrzał z zazdrością, jak dama jego seroa drży, 
przytulając się do piersi innego rycerza, któ­
ry upojony szczęściem , szepce jej słodko na 
noho :

— Tereso, moja ukochana, jedyna, ty nie 
wiesz nawet, jak ja oię ubóstwiam !

K O N I E C .

własnościach równających się 
niemal cementowi =  
Romana W A P N O  P A L O N E

dostarcza »  agonami
HENRYK EBER, LWÓW .

H a n d e l  wi n i d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmfillera
przy pi. Maryaokiin 5. . Hotel Francuski,

poleca

ZALICZKI
n a  z b o ż e  i  s p i r y t u s

w drodze komisowej sprzedaży 

wypłaca

it Tow. Rolniczych w Krakowie.
Bliiszyob zzozegółów udziela Dyrskoya codziennie od 

[odafny 11 do 1-szsj przed południem i od 4. do 51/, po
p o łu d n iu .

P l a c  M a t e j k i  L  1 .  (E otel centralny).

Dobrj p in e m  zarotet ila gospodarzy flejstict.

jsteli się wymię*** a NBcnif* i preeroWI na Cegłę, dachówki, 
płyty aa posadzki i iclsny, żleby dla bydła, r*ry wodocią­

gowe i cemarewanla studzienna.
Niema tańszego i lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez ziewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

Leip;iger Cement Muttrie Or. G M !  & Ce,,
M arkransfadt, kolo Lipska.

r-Ł ii l Przysłane próbki (5 kg.) Piasku rozbieramy bezpłatnie. - . _ =
Uuztrowany prozpekt Nr. 224, żądać można beaplatnie. — Nas* zastę- 
poa jeet obecnie w G alicji. Kto sobie Łsgoż odwiedziny i  jary,  niech nas 

krótko zawiadomi. — Koszta tadne.

M y  korespondujemy w języku polskim.
Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia.

Naśladownictwo zastrzeżone przez markę I próbkę

S ó l  ż o ł ą d k o w ą

Winogrona Voslawskie
kuracyjne.

JU LJU SZA i Ć H A f i l M l
Aptekarza w Stockerau 

Wf wypadkach złego trawienia i przeciw nledomaganiom żołądka od wielu lat wypróbowany 
środek dyetetyczny.
Otrzymać można we wszystkich renomo- «  -| m i  d n ł l r o  T T  1 Ą A  Rozsyłka pocę tą przy odbiorze
wanych aptekach austr. węg. monarohii. V C U a  X  Jp U U c l K a  • *Jv/» najmniej 2 pudełek za zaliczką

Główny skład: Apteka krajowa Juliusza Gfchaumanna w Stockeran.

Brobae ogłem eała. ® -

Pożyczki
załatwia za koadyktaa i ba* kondyktu, 
dla P. urzędników, oflearów w ogólnotoi, 
profaserów. wialabmego dushowieńztwa 
naacayciaL, uutaryussy, adwokatów 
a p ta W «y  fteprez* ntreya „Beam- 
ten Vereinu“ we Lwowie ul. Ko 

pernika 7.
Rządcą dóbr byłago dłuższa lata a 

ramia, samisnnis palaoan. Łaskaw* zgł>- 
ssenia BLr Grochowski, Lwów Biarc 
Plohna,

R y b o ł ó w s t w o
do wydzierżawienia

w (Szwach w Dobroitanach i Zamiano 
brodaia powiatu Gródeokiago koło Lwo 
wa. W iadomość w Zarządzie dóbr w Do 
broztanaah poczta Białogóra ztaaya ko 

lei Kamienebród.

W zamian

za Karyer kolejowy 1902 r.
wyszlę franoo K urjer kolajowy za bie­

żący miesiąc.
Adres. St. Sokołowski Lwów

Paeał Hauzmana.

Znakomitych cukrów
font 80 cent. Karmelków 40 ot. 

poleca
Fabryka Troczyńsklege

Lwów, uL Fredry.

Kawa palona prssehowaną traci 
-  smak l npaoh.

Nowości otrzymane na skład główny poleca

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej » Krakowie.
(Bachanek w o. k. Ursądzis poczt, kazy oszcząd. 1. 889057) — Telefon 1. 829.

Magazyn
liaa aajtaniaj epróoi sakopiańikiek ubio­
rów, modna suJdsnki, śakiaty, płaszoayki 
dla dzieci i spódnica do blazek dla paż

Bolesławlta B. Para ozarwona. Obra- 
*«k współcaaaay naryaowiny z natury. 
8 tomy . . . .  2.40 

Dąbmski A. Obaony proca* przemiany 
podziału właznożoi *i*m*ki*j w Galieyi

Flerlch F. X. Nauka o sądaoh cywil 
nych i prosedura cywilna. Tom II. Pra­
wo preeszows cywila*. Oięśó I. Nauka 
o Stronach i Załtąpcach . . 5 , —
Poprzedłio wydany Tom I. . 9.— 

Górski P. Z naizego **jmowania I. 
Potrzeba zmian i reform. H . Materya- 
ły. Kartka z kroniki zajzzOwej. Dysku- 
■t > o Zakopaaeza . . 1 . 8 0

Halin W. Jaliuzza Słowackiego Samutl 
Zborowaki . . 2‘ —

Herold Polski. Czazopismo aaakowe 
ilinitrowmce, poświęcone heraldyce pol- 
■kiej, p»d redakcją Prof. Frzncizzka 
Piekoaińikiago. Bok 1908 I6-—

Jaka jest nasza główna wada naro­
dowa? Praca konkursowa przez autora 
,  Kilku myśli o p***ymi*mie“ . W yda­
ni* trieoie poprawiona i pomnożona 1.— 

KoŻmian 8. Podróż* i Polityka. Zs- 
ziy t H. Z  podróży do Kijowa. Z po­
bytu w Warszawie 8.—

Łubieński F. Do Monaco. Powieść 2 
Tomy . 6.—

Monnin A. Żyw ot kziądsa Jana Mr ryi 
Yiannay, probozzoza z Arz . 4.—

Mszał rzymski dia użytku wiernych, 
obejmujący całorootne nabożeństwo po­
ranna . . . .  6.—
W ozdobnej oprawie skórkowej za zło- 
aonymi brzegami . . 10.—

Roczniki nauk rolniczych W yda- 
wnietwo Towarzystwa dla popierania 
polskiej nauki rolnictwa. Tom II, ze- 
zzyt t .  . . .  . 6.—•

Starowieyski F. z  dziejów Stolioy 
św. im Pontyfikatu Piusa V II 4.— 

Tarnowski 8t. Historya literatury 
polskiej. Tom V I ozążć I. (W iek X IX  
1S50— 1868). . . . 4.—

Wołyniak. Lista opatów bazyliańskich 
w Grodnie. Z 6 ryoinam i. . 1.80

Wołyniak. Spi* klasztorów unickich 
Bzzylianów w województwie Wałyń- 
■kiem. Z 4 portretami . . 8.—

Wybór anegdot. Zawierający przeszło 
8.8CO najlepszych pouczających an»- 
gdot, dowcipów, piażni i wierszy o k o­
bietach, zędziach, lekarzaoh, * życia 
duchownyoh, wojskowych, studentów 
i fc. d. Wydanie drugie . . fi'10

Zapałowicz H. Gatunkowoió w żwie- 
cie roślin . . . .  1.20

Zubrzycki J. Zwiąsła historya sitaki 
od najpierwszych jej zaczątków po cza­
sy najnowsze. Z  107 rycinami w te- 
kłoi* . . . .  5.— 
W  oprawie płóciennej . . 6.—

M ILEW SKI J. I CZEBH AW 8KI W.

Polityka ekonomiczna
Dwa obzzerne tomy o 906 stronach.

Treżó : Ton* I. Nauki ekonomiczne, dobrobyt społeczny, polityka monatar- 
la , polityka kredytowa, znamiona dobrobyt*, polityka komunikacyjna, ubezpie- 
•sania, kweatya robotnicza. Tom II. Polityka agrarna, polityka handlowa, poli­
tyka przemysłowa.

Cena koron 16. — , w oprawie płóciennej koron 19.—

I «  nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka W jdawnicza Polska
w K R A K O W IE .

Wyborne kawy Csylońskle I in­
na po zł. 1*30,1-50,1*90.2, 2 -00 , 
i 2*10 za kilogram. Wysyłki 
woroczkach 4  kllowyoh franco 
do każdej miejscowości poczto 
woj -  poleca Handel Leonarda 
Soleckiego we Lwowie, ul. 

lorego 2.
Ba

pokoi,
Gołąbią 8.

przedpokój, łazienki, 
kuohnia i spiżarka

Rybołfistwo!
Najwiąkszy wybór wszelkimi przyborów

u Alojzego Hubnera
Wft Lwowie, Rynek 38 . 

Connlkl illustrcwane darmo 1 
opłatnie.

Ssatkowniee do kapusty.
W idły ztalowe do wykopywania i nabie­

rania buraków.
Zrywaes* owoców.
Drut kolczasty do ogrodzeń.
Konewki za mleko od >/, -89  litrów. 
Plomby ołowian* i cągi do plombo łania. 
Latarni* gaspodarcza naftowe i oliwne. 
Aatomztyosne łapki na myazy 

poleca

Fr. Chladek
handel wyrobów żelaznych i me­

talowych Lwów, Rynek 45.
(Róg ul. Grodziokirh.)______

Raądoa
ekonom, kawaler

z dłagoletnią praktyką, azkołą rolniozą, 
ohlubnemi żwiadeotwami, dobry gospo­
darz poszukują posady *aras lub' 1 sty 
aznia Zgłoszenia M. 8 . poste r 

Waniów p< Bełz.

Miód pssczelny
lipowy

gwaraneya 100 K.
5 kg. 6  Koron

franco i z opakowaniem wysyła 
,Spółka pszczelarska" w Brze 

tanach.

O C O O O O o O O O O O O

Posady koncypienla
od 1 grudnia yossnkaj* ausknltant są 
dowy (katolik! i  8 lstnią praktyką sądo 
wą i półrociaą adzzinistrasyjną. u adwo 
kata (katolika), tylko wa Lwawio. Zgło­
szenia pod ,A u a k u lt * n t “ w Biur** 
dsianników Oltzswskisgo, ul. lilińskiega.

O O O O O O o O O O O O O

D=C.Sehmidła _
le karza a zia a o w B ę o ! F i z y k a  *f? y n n v

dtMSiliCHOWf
prawdziwy

’ i  abokum ic37czonąraarlao(/innsa
|L'3iiwa czasóŵ  gfchotę 
] wycieki usziiszumwDszaeh 
iptzylępionyśfiitlinawEfw 

I wypadkachzadawnienia.
I  O o  n a b y c ia  p o 2 z h  z a  F l a -  

s i # e  w r s 2 z e  sp o so b e m  t ó y t i s  j e d y n ie  w  a p t e c e

PIPTBA MiKOLASCHA WE ŁWOWE

Całe wyprawy ślubne i pościelą
od Kor. 400—Wyprawki dla niemo­
wląt od kor. ,80. s dobrych matsryałów 

porządnie isyta poleca 
W. 8 E D L A C Z E K

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

i-.*; LWÓW, Ul. iW. MARCINA L 29.

Dla
uni- 

kaią-
cia ja-
aich- 
kol- 
wiek 

pomy­
łek nadmienia się, ża

Art. Zakład rytowniczy 
Z I G E D  A N N  A

Lwów, ul. Sykstuska 14. 
Wykonywa ztampil# kauczukowe i me­
talowe, oraz wzzelkie grawuiy pa naj­
tańszych cenach. Dla * rządów, sta­
rostw, banków, parafij wogóio dla 
wszalkioh publioznyeh instytucyj zna 
______________ ozny opust.______________

A.

KA PORĘ ZIM O W I
#»

De tł* N"*
S‘ p

BABOHANY białe,
KAFTANIKI,
KALKSONY,
POŃCZOCHY,
8K AR9K TK I,
KAM A8ZE, .
Spodnie* damikia włóczkowe, o
OGRZEW ACZE na żołądek, o,
POŃCZOCHY mjżliwzkie g

Kamizelki męzkie
włóczkowe ■ rękawami.

Staniki włóczkowe
dla pań baz rąkawów do noszenia po 

aukai

SKŁAD KOMISOWY
wyrobów trykotowyab wełnianych sy 
stemu prafasora dra 6USTAWA JAE6E-
RA poleca aię szczególnie oaobom wą­
tłego zdrowia łatwo aię przeiiębiają- 
oym ; aznaezona fabryczne etny poleca 

handal
płócien i bielizny

Jana R ie d la
we Lwowie, plac Maryacki.

Na iądanie stceegóiotee cenniki.

mmm
M W 1

a
Za pgaocą jorąceio poiietna

w jakośoi i smaku niezrównana
codziennie ówieżo* palona
najnowszym i najlepszym systemem 

żciśle podług zasad hygieny 
V, ag. kawy pal. Melznge Nr. I K . 2 89 

,  H  K. 3-40 
,  ,  IIIK . 1-92

„ IV  K. 1-60 
poleca handel

Karola Bałłabana
następcy

Józefa Oźmióskiego
Lwów, ulico Halicka 23

i!8

M a ila  p r o s k k i  Seidllckls są uiezrów. środkism przaoiw wzzyst. choro
bom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi 

Fałszywe wyroby bąoą sądownie ścigane,
Cena zapieezątowanegc pudełka k. 2.

WortkMranćirK* i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jsst najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek sśmierzająoy do woieranit przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębisnia, działa wzmaoniająoo na mięśnie,

1 ____________ nerwy. —  Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.
Główna wyzyłka: Aptekarz A - M oll, o. k . nadw. dost. 
_________________Wiedeń », Tuchlauben 9._______________

81ŁŁADY we Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Poracyński, A. Ehr- 
bar, J. Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Musioło- 

J wic* i Janik, O. T. Winokler* Syn, .ibert Szkowron.

i l H f N M i n m i N  9

Pomieszkanie
piękne

6 wielkich pokoi, salon 
wielki z balkonem , pokój 
dla służby, przedpokój i 
przynależytości I. piętro

od 15. listopada
ulica Piekarska 16.

Węgiel
pierwszorzędny górno szląski

(7216 kaloryi oraz najlepszy 
krajowy (5914 kaloryi) dla 
gorzelń i celów przemysło­
wych poleca i wysyła wprost 

z kopalń firma

A d o lf  B ls n e n fe ld
Kraków, ul. Pawia 12.

Stajnia na dwa konie zaraz do w y­
najęcia. Ulica Zyblikiewioza 87.

Związek  k r e d y t o w y  we L w o w i e
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 

Zaproszenie.
Znia 17 Października 1904 o godzinie 7-m*j wi«ozor*m odbędzie zię w lo- 

kalnośoiaoh Związku kredytowego we Lwowie pl«o Bernardyński 1. 1,

I I .  M iy c z a jn e  Owinę Z g r o m i ę
na które się ozłonków Związku kredytowego zaprasza. 

Porządek dzienny :
1) Zatwierdzenie wyboru dyrektora uskutecznionego prze* Radę nadzorczą;
2) Zatwierdzenie wyboru dwóch sastępoów dyrektora uskutecznionego przez 

Badę nadzorczą.
Zwraca się uwagą, że w myśl §■ 86 statutu tylko ci ozłonkowie mają pra­

wo głosowauia na Ogólnezz Zgromadzeniu, którzy wpłacili pełny udsiał.

We Lwowie dnia, 8-go Października 1905.

Juliusz K larfeld
przewodnioząoy Bady nadzorczej.

RudaMor o4pow?odxialny W a c ł Q W  S f l a s i o w i k i . Papier a fabryki Braci Fiałkowskich. Z drakami E. Wiaiaraa


